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Opodatkowanie 
naszych przemysłowców.

i.

Nim przystąpimy do naszego właściwego 
zagadi.ien.a, winniśmy nadm ienić, i e  do
tąd nie jest uslalonem jednakowe pojmo
wanie tych nader elastycznych wyrazów 
„prremysi* i „przem ysłowiec*, —  Można- 
hy nawet powiedzieć, źe osnowa tych pc- 
jęć tem więcej się rozszerta, im lepiej i 
dokładniej umiejętność zgłębia istotę po
szczególnych rodzajów pracy ludzkiej.

W n a j ś c i ś  i e j s z e m znaczeniu prze
mysłem jf8t wszelkie działanie człowieka 
skierowane do przerobienia i przemiany 
surowych plodow natury za pomocą pracy 
warsztatowej, jednak nie fabrycznej czyli 
manufakturowej. W tem  to znaczeniu naj- 
ściślejszem byłyby tylko rękodzieła czyli 
t. zw rzemiosła lub procedery przemysłem  
i tylko rękodzielnik uchodziłby ża prze
mysłowca.

W r o z c i ą g  I e j s z e m zaś znaczeniu 
zaliczają lu i pracę fabryczną; jako też 
rozpowszechnienie wyrobów pracy ludzkiej 
za pomocą 1 and lu. W takim razie należą 
do przcim -łowców lakże fabrykanci i ku
pcy wngóje.

W n a j o i» s z e r n i e j  s z e ru zaś pojmo
waniu rozumiemy pod przemysłem wszy
stkie zatrudnienia ludzkie, podejmowane 
w celach zysku czyli t. zw. zarobku, a 
wykonywane w sposobie ciągłym , skąd też 
pocho.l/.i miano „powołania" albo prolesji, 
albo kursztu albo też stanu. W takim ra
zi? zaliczają się już do przemysłowców  
nietyiko rękodzielnicy, fabrykanci i kupcy, 
lecz także rolnicy, artyści, lekarze, pra
wnicy, uczeni i t. d.

To ostatnie (najrozciąglejsze) pojęcie 
przemysłu coraz więcej obecnie popłaca, 
a rozpowszechniło się ono od tej chwili, 
jak nauka ekonoiuji społecznej orzekła sta
nowczo, że nietyiko wyroby materjalne 
mają wartość ekonomiczną, lecz także i 
tez e lk a  pra<a pożyteczra, a przeto dziś 
nikt z ekonomistów u;e o dren w a umyoło  
wyn pracom wartości ekonomicznej, jako 
szlachetnej i produKćyjnej w nailepszem  
znaoaeniu pracy ludzkiej i

Tak więc dziś, jeśli idzie o kwestję pro
dukcyjności, uważauy jest już za niestoso 
wny dawniejszy podział pracy ludzkiej na 
pracę rzemieślniczą (arfrs illiberales, sor- 
i  dar), potem na sztuki wyzwolone (a rh s  
liberalesl i właściwe zajęcia umysłowe 
i Geistesarbeit)

Wiadomo nam z historji, jak dalece 
świat starożytny gardził pracą ręczną, prze
mysłem i handle m. Dziwne to zjawisko 
zdoła nam wytłumaczyć chyba tylko skład 
i ład społeczeństwa, jaki bywał wówczas 
w Grecji i Rz>m:e. WJrak zarowno u 
Greków jak u Rzymian była cała praca 
fizyczna wyłącznym udziałem n i e w o l n i 
k ó w ,  a za nic wolą szła zawsze i wszędzie 
pogarda Ś n .d c z y  o tem znana acz wiel
ce niesłuszna opinja Cycerona mówiącego 
i de ofl.ćis I. 42) bez zająknienia się: „Illi 
btrales et sordidi sunt questus mercenario- 
rutn (zarobki najemników). E st enim m 
H is ipsa aerees (zapłata) auct -ramentum 
serritatis!?! Opifices omnes in sordida arte 
veruntur. M ercatu.a etiam sordida putan 
da est, u bil enim profi -iunt mereatores, 
uisi mentiantnr (kup.ee bez kłamstwa nic 
zgoła nie ?arobi) Omnium autem rerum, 
quibus aliquid aquiritur, nihil est agricul- 
tura menus, nihil uberius, n.hil nomine li- 
bero dignius*. Jakżeż z górnolotnością po 
glądów pogodzić fakt historyczny, że wła
śnie karmczyni (patrycyuszej w Rzym ie 
starożytnym tak gorliwie i z taką lubością

zajmowali aię najohydniejszą lichwą , a znów 
że niższa szlachta (equites) trudniła się 
przeważnie celnictwem, gardzonem wtedy 
powszechnie, jak to sama biblja kilkakro
tnie zaświadcza. A malus nunquam odor 
lu er i.. wyrzekł Wesp&zjan, jeden z najle
pszych cezarów rzymskich. Na ziemiach 
dawnej Polski naszej, która w istuie za 
dziwiający sposób całkiem się przejęła w 
tej Dilerze zapatrywaniem slarorzymskiem, 
nigdy nie mógł przemysł zakwitnąć. Czacki 
słusznie też carzeka, źe kraj nasz mógłby 
być bardzo możny i bardzo bogaty, ale 
nieużyliśmy niestety ani darów wrodzonego 
nam sprytu i rozumu ani darów szczodrej 
natury. Przytem wybitna na każdej pra 
wie stronicy naszych „Wolumina legum", 
niechęć wszechwładnego stanu rycerskiego 
do przemysłu i mieszczaństwa nie dały im 
się rozw ązać w Polsce. Cóż mówić o prze
m yśle u nas za dawniejsze czasy, kiedy 
szlachcic truduiąoy się choćby nie ręko
dzielnictwem, lecz handlem tracił swój k lej
not szlachecki i przechodził „ipso facto* 
do rzędu plebejuszów

( Ciąg da lszy  nastapi).

I

Mimo agitacji żywiołów liberalno-ży- 
dowskich, kandydatura profesora dra Jó
zefa M ilewskiego na posła do Rady pań 
stwc z m iast: Stanisławowa i T^śraienicy 
coraz więcej zyskuje widoków powodzenia. 
BaJamuceni przez Notoą R eform ę  i K u r  je 
ro Lwowskiego  wyborcy poznał' się ua tych 
pismach i na wartości żydowskiego libera
lizmu i bynajmniej n:e myślą występować 
przeciw kandydatowi, który zdolnościami i 
wiedzą zaimponował zgromadzonym w W ie 
dniu tkocom istom , lecz przeciwnie, p sta
nowili poprzeć go z całą stanowczością. W  
zamiarze tym utwierdziła ich świetna mo
wa, którą prof. M ilewski wygłosił w nie 
dzielę w Stanisławów e. Grono- obywateli 
tyśmu nickreh czytało odezwę, b-órą og ła 
sza. uy oddzielnie. Dowiadujemy s ię ,  że 
nawet rozumniejsi ź.ydzi, którzy nie są po
rażeni liberał tmem ani przesądam,, głosować 
będą na kandydata, który nie bawi się w 
frazesy, lecz znając, jako sumienny badacz 
ckonomji politycznej, materjalne potrze 
by ludności wszystkich klas społeczeń
stwa ma ssczirą i niekłamaną chęć pra
cowania dla publicznego dobra. Twierdze
nie pism rewolwerowych, że profesor M. 
lewski będzie powolnym służką rządu, u 
ważają tu za śmieszne, bo wystąpienie j e 
go wbrew opinji ministra skarbu na an 
k!ec,e walutowej dow odzi, że wspomniane 
pisma nieuczciwie usiłują zwalczyć n iem i- 
?go kandydata.

O  sprawach bukowińskich pisze G azeta  
Polska  w Ozerniuwcach m iędzy innemi, co 
następuje:

„W yjazd prezydenta kraju lir. Pacego  
do W iedbia spotęgowąl na nowo przypu
szczenia o rychłem ustąpieniu tego szefa 
kraju Przypuszczenia te są o tyle uspra- 
wiedbwionemi, źe hr Pace istotnie pra- 
guąiby opuścić Bukowinę, w kiórej wobec 
aytnacji, otworzonej przez dziwne postępo 
wati e rządu centralnego, stanowisko pre
zydenta kraju jest rzeczywiście nie do po
zazdroszczeni W  obrunie powagi swego 
urzędn i w obronie rządu centralnego i 
.pokoju w kraju, hr. Pace wszedł w ko
lizją z ambituemi jednostkami kółka boja
rów, przywykłych do wszechwładzy w 
kraju i za to doczekał się tego, ie  ów 
rząd centralny polecił mu utrzymanie tych  
samych osobistości na dotychczasowej w i
downi życia p o litycznego ,' i e  nawet kazał

mu popierać samolubną ambicję takich je  
dnostek, które działa;ą otwarcie na szko
dę rządu i kraju. N ie pomogła opinja 
wszystkich stronnictw Bukowiuy, stano
wiących większość. Interes klubu Hohen- 
wartha w Radzie państwa był w oczach 
hr. Taaffego wyższym ponad powagę rzą
du na Bukowinie i ponad spokój w tym 
kraju. Jest to chyba jedyny wypadak w 
Austrji, aby rząd centralny tak bardzo 
pozwolił skompromitować własnego repre
zentanta i —  dodajmy — na szkodę wła 
sną państwa. Wśród takich stosunków  
hr. Pace ma prawo zapytać, ażali cłicą go 
utrzymać dalej ua Bukowinie, lub też nie. 
W pierwszym wypadku należy obdarzyć 
go zupełnem zaufaniem sfer decydujących 
i utwierdzić władzę, w drugim zaś —  u 
czynić zadość najgorętszemu życzeniu pre
zydenta, przenosząc go z Bukowiny Taki 
—  jak sądzimy —  jest cel podróży kr 
Pacego do Wiednia, a o decyzji rządu dr 
wiemy się nubawem Onegdaj br. Pace 
miał posłuchanie u cesarza, u którego za
wsze pozostaje w łaskach. Tegoż duia od
była =>ię wspólna narada obecnych w W ie 
dniu namiestników N . Austrji i Soluo- 
grodu, oraz prezydentów Sz'.ą-ka, Karyntji 
i Bukowiny. Przedmiotem narady była 
kwestja bukowińska i ewentualna zamiana 
posady z hr. Pacem. O  wymku tru 
dno dowiedzieć się czegoś pewnego Pi 
sma galicyjskie głuszą, źe hr. Pace ma 
być przeniesiony do Salzburga W takim 
razie spełniłyby się życzenia naszego kra
ju, ale —  z wyjątk em grona bojarów —  
cały zresztą kraj z żalem wielkim rozsta
wałby się z prezydentem, który tyle do- 
brogo uczynił dla zasady równouprawnie
nia żywiołów Bukowiny i pierwszy w ypo
wiedział wojnę moralnej korrnpcji w pu- 
biicznem życ.u tego kraju*.

W niedzielę odbyła się w W iedniu z 
wielkim przepychem w obecności cesarza, 
arej książąt i najwyższych dostojników pań 
stwa uroczystość odsłonięcia pomnika dla 
sławnego wojownika austrjackiego Ra 
detzkyego Mąż t on odda- armji austrja- 
ckiej wielkie usługi. Rzecz więc naturalna, 
źe sfe iy  wojskowe oraz najwyższy d o 
wódca armji hołd mu oddają

Zatarg m ęd zy  rządem a narodem ore - 
skim coraz więcej się zaostrza z powodu 
nieszczęsnej ugody Pon owni rząd obstaje 
przy projekcie rozgraniczenia okręgów są
dowych wedłng narodowości, zamierzają 
młodoczesi wystąpić z Rady państwa. W y
wołałoby to z pewnością nietyiko w Cze
chach, lecz w całej monarchji wi< lkie po
gnębienie.

Królewskiej pa: ze włoskiej towarzyszyć 
ma w podróży do Pocsdamn w odwiedzi
ny do ce-arza W .lhelma prezydent m in i
strów, margrabia di Rudini. Odwiedziny  
te mogą być uważane za prosty akt grze
czności i odpowiedź ua wizytę niemieckiej 
pary cesarskiej w M onzy w 1889 r., nie 
mniej pr2eto me ą one doniosłe znaczenie 
polityczne, gdyż cechują ścisłe stosunki 
między dworem włoskim i berlińskim. Zna
czenie to potęguje jeszcze L k t, że Rudim  
spotka się w Poczdam ie z Caprivim, a 
wymiana m yśli kierowników dwóch sprzy
mierzonych mocarstw, niewątpliwie nie p o
zostań ie bez skutku na stonunKi europej
skie.

L  wszystkich stroD Europy nadchodzą 
wiadomości, że rządy zamierzają przeszko
dzić wszelkim dt monstracjom na dniu i  -go 
maja Czy to będzie korzystne dla speko- 
ju  publicznego, czy powiększy sympatję 
dla anarchizmu? W takim razie auarchi 
ści, którzy już dziś niepokoją w szystkie  
kraje i miasta naszego kontynentu, jeszcze 
zuchwałej zaczną postępować.

KANDYDATURA
profesora Milewskiego.

Z Tyśm ienicy piszą do D zienn ika  Pol
skiego :

Klika, rządząca w Tyśm ienicy, nie ma
jąca ani żadnej partji, ani wogóle żadnej 
sympatji u ogółu wyborców, przyhrawazy 
sobie Kilku krzykaczy i obalamuciwnzy ta
kowych, udała =ię na poB edzenie komitetu 
wj^uyczego do Stanisławowa i uświadczy
ła tam w imieniu Tyśm iem cy, iż stawia 
kandydaturę dra Gottlieba ze Lwowa, al
bowiem kandydat ten za swój wybór przy 
rzeka do 4 miesięcy wyDud.,wac szkołę w 
Tyśmieuicy. Kandydatura ta zrodzić się 
m"gla tylko u ludzi bez czci i wiary, k tó 
rzy maudat poselski uważają za rodzaj no 
w ego źródła zarobkowania, chcąc płaszczy
kiem dobra miasta napchać przede wszy Bt- 
kiem własne kieszeń e. Przeciw temu po
stępowaniu samozwańczego ni by to - korni 
tetu, który wcale wybran/m  nie został, 
zaslrztgam y się wszyscy niezawiśli wybnr 
cy miasta Ty^mienicy a mając za sobą 
poważną part.ę —  bo około 600 głosów  
ogółu wyborców —  oświadczamy Daj wy 
raźuiej, że z kliką po wyższą nie mamy 
nic wspólnego i frymarcze jej postępom? 
nie 2 oburzeniem potępiamy M iasto na 
sze, jakkolwiek ubogie, to jednak nie po
trzebuje się uciekać a i  do -przeda wania 
mandatów i okrywać się hańbą wobec ca 
łego świata, a na wybudowanie szkoły po
siadamy własne fundusze, byle ta klina 
rządząca nie tłukła się, jak szara gęś. Kii 
ka ta wydzierżawiła jednemu ze swoich 
prawo propinacji nielegalnie i wbrew woli 
większej części rady, o kilka tysięcy zlr. 
taniej, aniżeli inny oferent dawał, a zało
żony przez radnych protest nie został do
tąd jeszcze załatw ionym ; dalej pc wydzier
żawiała ta klika temu samemu prawo po 
boru dodatku od wyszynku piwa w całym  
powiecie —  jak to mówią — sa psie p ie
niądze. Da. czem poddzierżawca znowu zro
bił świetny interes

Zam ast zatem Dciekać się aż do hań
biące' frymarki mandatem poselskim , we 
'elihysm y, ażeby władze właściwe, a w 
- zczególności wys. W ydział krajowy, wglą- 
dnęły przecież w gospodarkę gminną, przez 
tę klikę prowadzoną, a przekonałyby się o 
różnych pięknych rzeczach i przecież raz 
uwolniłyby nas od tego raka.

O gól wyborców w Tyśm ieuioy, idąc ra 
zem. z mieszczaństwem stanisiawowskiem, 
popierać będzie tylko kandydata chrze 
ścijanina i osobistość taką, któraby nie- 
tylko swoim  wyborcom, ale i całemu kra
jowi ch'ubę przyniosła; a przy tej sposo
bność. pozwalamy sobie zawezwać w szyst
kich wybon ;ów do solidarności i zgodzenia 
się ne jednego kandydata, aby zaś przez 
rozmaito ambicje osobiste, lub partyjne, 
nie stało się, iż reprezentantem naszym zo - 
stanie izraelita, którego wyznawcy Mojże 
sza przy swojej znanej karności w kahale 
wybrać mogą.

Przy tej sposobności zaznaczamy, iż wy 
borcy chrześcijanie tak Bfci.JsIa^owa, jak  
Tyśraieoicy, uchwalili prosić p. dra M ile
wskiego do kandydowania i stawienia się 
przed wyborcami na dniu 24  b. m., ce
lem złożenia wyznania wiary politycz
nej.

W imieniu wielu: A n to m  K a m iń sk i,
A r  toni S ta tk iew icz, J a n  P iranow ski, Teo  
dor P o d łu sk  , M tk o ła j D ubicki, G rzegorz  
Sokołowski, M iko ła j K ostiuk , Z achary V- 
horczak , Iw a n  Woło<zczuk, M ichał Podda- 
sk i, B a z y l i  U horczak, A n to n i H r y n  o- 
wsjci-

Polacy w Hamburgu.

Jedeu z dzienników naszych podał ko
respondencję j). n. „Polacy w Ham bur
gu*. W sprawie tej otrzymujemy od n a 
o c z n e g o  ś w i a d b a  następującą infor
mację :

„Sprawozdanie zam ieszczone w paru 
dzimnika h o polskich osadach pod H am 
burgiem, winienem sprostować, jako pod 
wielu wzg'ędam ’1 mijające się z prawdą. 
Sprawozdanie to donosi o rzekomej „nę
dzy materjamej i moralnej* robotników  
polskich osiadłych w Hamburgu i jego 
okolicy i to nędzy tak wielkiej, że aż 
„strech mówić o tych osadach polskich*. 
Sam jako kapłan byłem w Hamburgu w 
sierpniu 1891 r. dni kilkanaście a i tej 
zimy powtórnie odbyłem kilkodniową mi
sję w Wilhelmsburgu przy ujścii Elby, 
gdzie też poświęciłem kaplicę dla Polaków  
przez dyrektorów tamtejszej fabryki w eł
ny ( W ollkdmmerei). Co do nędzy m o 
ralnej, jest tam dużo złego, aie niema 
„Sodomy i Gomory*, są występki pijań
stwa i rozpusty, ale nie ogólne, tylko wy 
jątkow e Kiedym na Boże Narodzenie słu 
chał tamtejszych Polaków spowiedzi i m ie
wał kazania, przez wszystkie święta nie 
było m uzyki, ni zabaw, ni pijaństwa, bo 
niemal wszyscy większą część dnia spt 
dzali w kaplicy C c zafi do n ę d z y  m a -  
t e r j a i n e j ,  tej w polskich osadach w sa 
mym Ham urgu i pod Hamburgiem D i ?  
m a  n a w e t  ś l a d u  Mężczyźni zarabiają 
tam po 4 a nawet i 6 marek dziennie, 
dziewczęta amiej więcej po l l>.2 marki, lecz 
mają prócz tego wolue mieszkanie w t. z. 
M ddchenhcim  i kawę z bulką rano i w ie
czorem. W szyscy robotuicy polscy ubierają 
się tu strojnie, przesyłają pieDiądze do r o 
dzin swoich, po większej części w Poznań 
skiem zamieszkałych. Tylko wyjątkowi 
marnotrawcy przepijają grosz zbywający 
im od dodatniego utrzymania. DzienntK, 
Który podał tę przesadną Korespondencje 
dodaje, źe ci co „taK czule zajmnją się 
losem misyj afrykańskich* powinni takie 
kolonje otoczyć swą opieką. Otóż zawia
damiam mniejsiana redakcję o^ego dzien
nika, że nietyiko ja, kapłan św iecki, ale i 
ci co się „czule zajmują murzynami* sta
rają się bardzo skutecznie o niesienie po 
mocy polskim osadnikom w H am bnrgu*.

Z KRAJU.
KURIE3 I.WPWSKI

* Walne -gromadzenie Stowarzyszenia 
„Siła* miało miejsce w d. 24 b. m.

* Pogrzeb ś. p. Syguida Wiśniowskiego 
odbył się onegdaj przy tłumnym ndziale pn 
bliczności.

KURJER PnaWlN?JONALN f

* Wybór Oktawa Sali na prezesa i Wład. 
Gniewosza na zastępcę prezesa rady pow. 
w B-odach został zatwierdzony.

* Izoa notarialna przemysko samborsko- 
8anoeka rizpisała ? terminem do 15 maja 
br konkurs na nowo systemizowaną posa
dę notarjusza w Pruchn.kn.

+ Gorączka emigracyjna zaczyna szerzyć 
się wśród mieszkańców powiatu tłnmackie- 
go. Ze wsi Gust owa wybiera się w tych 
dniach kilka rodzin włościańskich do Arnu 
ryki, a także z innych wsi włościanie zgła
szają się po paszporta, pragnąc ndać się 
w zamoibka podróż Widocznie ajenci emi

gracyjni zwrócili swe oczy nu powiat tła -  
maeki i rozpoczęli tam ckrzętną  agitację.

ł Z P .ohuyna donoszą nam W czorąj 
zdarzył się tu tai podobny w ypadek, jak  w 
Kościelcu. Na wracającego do domn, m ię
dzy godziną ? a 10 wieczorem tntejsr.ega 
g r.-kat. proboszcza ke H Dżerowicza, 75- 
letniego starca, napadło na ulicy, najw ię
cej ożywionej, dwóch złoczyńców a drąga 
mi i zadawszy mn k ilka razów kołami w 
głowę, zaczęli go dusić. Podczas szam ota
nia się spadli wszyscy trze j do rzeczki 
Babinki i tam jeden z z.łoczyńów byłby 
księdza Dz. pewn e udusił i utopił, gdyby 
na szczęście duszucogo nie była nadjechała 
fura, za zbliżemem się której napastnicy aię 
ulotnili. Napadnięty pizyaz«dlazy do przyto  
inności, z wielką trudnością dowlókł aię do 
domu, a silnie pokaleczony, jest obetnie o 
bfożnie chory na szczęście życia księdZL 
D. nie grozi niebezpieczeństwo, uandur- 
inerja zawiud m ona o tym śmiałym napa
dzie, prowadzi ei.ergiczae poazukiwania za 
spraw cam i, jedaakże dotychczas nie odnio 
sty one ża lnego  sku tku . Cała oaoiica jeU  
zaalarm ow ana*.

* '  V G ranicy aresztow ała roayjska stra£ 
pcgrauiczua dwie d>my, podróżujące do 
W arszaw y, u k tó iych  przy rew izji znalezio
no ulhilistyczne odezwy,

* W Mostach wielkich wybuchł dnia 20 
b. m nad ranem p o la r, który jednak dzię
ki pospiesznej i energicznej pomocy atraży  
ogniowej Bzybko stłumionym został. Spłonął 
dom drewniany Langebera.

+ Dobra GtogÓw, w powiecie rzeszow
skim  położone nabył na własność p Adam 
JędrzejowTCz od hr ( zernin , dotychczaso
wej właścicielki.

* Dnia 26 b m pubługosławionym zo
stanie w kuściele 0 0 .  Bernardynów w
RzeSiJwie związek m ałżeński między p 
Henrykiem C zernym , właścicielem k sięg ar
ni i d rukarn i, a panną Jaw igą Jaśkiew icz, 
córką ś. p. kupca i obyw atela w Rzeszo
wie

* W S try ju , w tam tejszym  ho tein F ra n 
cuzki ui, odehrał sobie życie w ystrzałem  z 
rew olw eru, S ak  mon G ottesm an, eksterndita 
V III klasy gim n., syn knpea ze S tan is ła 
wowa, przepędziwszy przećt6m  k ilka  weso
łych g..dziu w kaw iarni tegoż hotern.

* Z L isku  piszą nam d. 23 kw ie tn ia  
Dotychczasowy burm istrz m iasta L iska zło 
żył nrząd naczelnika gm iny, sprewawany 
przez 17 la t bez przerw y. W ybór nznpeł- 
Diający odbędzie srę d. 25 b. m D nia 21 
b. m niewyśledzony dotąd spraw ca sk rad ł 
kB. K nczkowi, łac. proboszczowi w P oraża 
1600 złr w gotowiźnie i 1 obligację na 
100 zlr

* X  biskup stanisław owski Jn ljan  Nu- 
iłow-sKi rozpocznie w drugiej połowie maja 
w izytację dziekanatu BmatyńBkiego {'koń
czy ją  w pierwszej połowie czerwca.

* W Czerniowcach właściciel brow aru p. 
Góbel zaw iesił w obiegłym tygodnia w y
p łaty  Passy wa firmy wynoszą 190 000 złr.

* Z Stanisław ow a donoszą nam, że wy- 
ból profesora Milewskiego na posła  d: R a
dy pańBtwa nie ulega praw ie w ątp liw ości, 
pomimo, iż żydzi i k lika tyśm ianicka roa- 
winęłi B ilną agitację ra  dr. Gottliebem

N O M ł N A C l E .
* Na ostatniej sesji “Pydział krajowi zamiłi-o- 

wał asystentów rachunkowych: Władysława Mar
cinków .kiego, Wincentego Drzyskiego, Zygmunta 
Kos wsł.ego Miec.ysławs Wuiflk.ego, Bolesława 
Papego, Ju fa Schmitta uraz oficyałi rachunbo- 
w go c. k. NaminFtnietwa: przydzielonego obeenis 
do funduszu indemnizacyjnego w W ydtult kruo 
wym, oficjałami Wydz.ału krajoweg . DalBj pra
ktykantów rachunkowych: Mieczysława Wronow
skiego, Jana Olszańskiego, Mariana Krnsnck.ego, 
Marjuua >9taleg , Marjaua Majewskitgo i Jam. 
Jasi liski eg >, asystentami rachunkowymi W jduałc 
krajowego.

2 A K L I K A .
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

n 6) przez

ZYłJMI NTA ŁĄCZKOWSKIEGO -

(Ciąg dalszy)

XIII.

Deteiminizm czy p rede te rm in izm , idący z nim ręka 
w rękę atawizm i w ostatecznej konsekwencyi czekający 
na nich fatalizm, są to teorye, ktoremi teraźniejsze pokole
nia się bardzo żywo zajmują Cała l iteratura  powieściowa 
i dramatyczna są niemi przesycone a naw et ludzie uczeni 
biorn je przedsię, usiłując za ich przewodem  a za pomocą 
ohse: wacyi zamienić je  w  naukowe pewniki albo ująć w sy
stem1 Badając duszę ludzką we wszystkich jej wypukło
ściach i ia łdach, w ostatnim czasie postawiono naw et teo- 
ryę o « iwóch duszach mieszkających w człow ^ku, dobrej 
i złtj, zapominając o te m ,  że już Plato przypuszczał trzy 
dusze roślinną, zwierzęcą i ludzką, które Arystoteles przy- 
■ął  ̂ nazwawszy j ( wegetacyjna, czują<ą i myślącą, i ze to 
były pojęcia daleko więcej zgodne z rzeczywistemi duszy 
ludzkiej funkeyami, niżeli mityczne podania  xiąg Zend&we- 
»ty o dualizmie duchowym., panującym w całej naturze. 
G óżkolwiekbądź, te nowoczesne badania  tajemniczej siły d u 
chowej mieszkającej w cz łow ieku, o ile się będą opierać 
na bystrzejszej o b s u  wacyi, niżeli to dotąd się działo, przy
niosą bez wątpienia pewne korzyści psychiatryi i kryminali

styce, ale nowego system u, czy-to psychologicznego, czy 
flzyologicznego, z pewnością nie wytworzą, bo rozarn ludzki 
potrafi tylko zszeregować objawy a nie zdoła odkryć ich 
ź ródeł,  potrafi zaregestrować skutki, które uchwyci zm y
słami, ale nie zdoła nigdy skwalifikować według wymagań 
ścisłej nauki ich przyczyn, bo te przyczyny nietyiko bardzo 
często są nieuchwytne, lecz nadto jeszcze każdy obserw u
jący pojmuje je  według swego indywidualnego usposobienia 
a nie według jakiejś miary stałej i niezmiennej dla wszy
stkich Jeżeliby zaś na mocy tych obserwacyi utworzono 
jakiś nowy system psychologiczny, to będzie on w obec 
nauki Lak samo spckulatywnym, jak  wszystkie systemy istnie
jące dotychczas, bo określenie związku pomiędzy przyczyną 
a skutkiem nie może bvć nigdy czem in n e m , jak tylko 
u tworem  spekulaływnym.

Natomiast obserwacya nas uczy, że człowiek, c z y j e  
wziął z urodzenia, czy z wychowania, nosi w sobie zarody 
wszystkich swoich powodzeń i n iepowodzeń — i to do tego 
stopnia, że w biegu jego życia nic go ani spo tyka, ani 
omija, czego właściwa przyczyna nie znajdowałaby się 
w  nim samym, w jego zaletach lub w adach ,  w jego zdol
nościach a 1 ho też w braku pewnej zdolności, z.goła w p rz y 
miotach jego charakteru albo tem peram entu  Zdarzają się 
wprawdzie przypadki, które nam  się zdają być skutkami 
przyczyn czysto zewnętrznych a których zwiąr.ku z przy 
miotami dotkniętego niemi człowieka oko nasze odkryć nie 
m oże: m ogą to bvć wyjątki, wszelako tylko w te m  znacze
niu, że są to skutki przyczyn t a k ic h , ' których natury my 
wcale nie z n a m y : ale najczęściej naw et takie przypadki, 
które nam  się wydają dziełom ślepego trafu, zbadane wszech
stronniej i głębiej, okazują się w końcu tylko Iogicznemi 
wynikami moralnych zarodów, które leżą w nas samych. 
Komuś się zdarzył przypadek, który zupełnie tak wygląda, 
jak gdyby był skutkiem ślepego I r a fu . ale kiedy rzecz bli
żej zbadamy, to obaczymy, że ten rzekomy traf był tylko 
wynikiem przyczyn danych — i gdyby nie ten ,  to byłby

mu się inny zdarzył p rzypadek , któryby był takie same 
sprowadził skutki.

Zaklika miał tem peram ent gorący i już z m łodu , jak 
to można było uważać, m.ał skłonność do skrajnych os ta 
teczności: W czasie rozruchów zaryzykował wszystko, wy 
trwał do ostatniego oddechu a kiedy w końcu trzeba  się 
było ratować, to ra tow ał się w sposób taki, gdzie jeszcze 
raz swoje życie postawił na jed n ą  kartę. Po rozruchach 
byłby mógł niezawodnie daleko bespieczniej mieszkać na 
Żmudzi, gdzie nie było żadnego śladu jego powstańczych 
czynności, ale to bezpieczeństwo m u się nie podobało — 
i przeniósł się tutaj, gdzie przez cały czas rozruchów był 
czynnym i gdzie lada  kto mógł go poznać po jego postaci, 
chociaż go nie znał z nazwiska. Po pogromie zastanowił 
się nad samym sobą i nad położeniem kraju i przyszedł do 
p izekonan ia ,  że w ostatecznościach nie masz dla nas zb a 
wienia: zbawienie widział tylko na drodze środkowej, na 
drodze pracy, powolnego rozwoju i najwyższej możliwej 
zacności w postępow aniu , na  tę drogę wszedł myślą i czy 
n em : lecz na tej drodze parł  znowu całą swą siłą do skiaj- 
nej ostateczności, wymagając od wszystkich idealnej dosko
nałości, co gorsza, nie znosząc cudzego zdania i gryząc nie- 
litościwie tych wszystkich, co nie dzielili jego idealnych p o 
jęć  o obowiązkach rodzinnych, sąsiedzk'ch i obywate skich. 
Obok tego zamiłowania w ostatecznościach, miał zmysł 
przezorności, zapewne wyrobiony za czasów szkolnych 
w Petersburgu, ale także posunięty do oslateczności. Usi
łow ał zawsze wszystko przewidzieć i przeciwko wszystkiemu 
się zastrzedz. Przewidując odpowiedzialność za udział 
w rozruchach, stworzył z niezmierną zinyślnością fakt sz tu 
czny, jakoby przez cały ten czas leżał w szpńalu v R y 
dze — a przypuszczając, że może dzieci mu nie pójdą na 
rękę i nie chcąc z niem mieć sporów o podział majątku 
odłożył pewną sumę dla siebie, zrobił z niej kapita ł  i rak 
go ukrył, że było absolutnem  n iepodob ieńs tw em , aby mu 
go ktoś kiedyś mógł zabrać. T ak  czigąc się pew nym  siebie

i ubezpieczonym na wszelkie wypadk-, dlMego bvł lak a p o 
dyktycznym w swych zdaniach i bezwzględnym dla wszy
stkich i nie dbał wcale o to, jasą  Kto o nim będzie mieć 
opiniję. Wszelako człowiek, chociaż może "bliczyć, jakię 
przeciw.eństwa mogą go spotkać w tem życiu, nie może 
jednak  przewidzieć, w jakiej formie go te przeciwieństwa 
spotkają i w jakich warunkach

Zaklika wrócił ze L rowa w doskonałym humorze, 
ale po kilkunastodniowej nieobecności n aza :utrz  rano wziął 
się zaraz do pracy i do samego p o ludm a  słuchał raportów  
Kańskiego, włodarzy, pisarzy i ekonom ów, Po południu p o 
szedł na folwark i oglądał stajnie, obory i stodoły, już  n a 
pełnione zbiorami — a przed zachodem słońca w-iadł n a  
koń i wyjechał w pole do żniwa

Prandota, mając kawałki gruntów porozrzucane p n  
polach dworskich i ch łopsk ich , włożył szeroki, słomiany 
kapelusz na g łow ę , zarzucił płócienny szaralan na  siebie 
i wyszedł także daleko w pole, ażebv swoich żniwiarzy 
obaczyć i policzyć półkopki.

W racając wolnym krokiem do dom u, spotkał Zaklikę, 
stojącego na koniu za grabową kaplicą i za pfi^podą pod 
laskiem, który do gospody przytykał Zatrzymał się przy 
nim, opow iada ł  mu, jakie obfite urodzaje Pan Bóg dał im 
w tym roku i mówi:

— Ziemia daje nam więcej jak potrzeba, tud p ra c o 
wity, uinić z jej darów korzystać moglibyśmy żyć sobie 
szczęśliwi, gdybyśmy nie mieli złych ludzi około siebie

— Jużci za przykomorkiem jej lepiej, -  rzecze ma 
na  to Zaklika, — u nas źli ludzie w wielu rzeczach ńam  
przeszkadzają ale ja  jestenj zdania, że i u nas jeszcze się 
świat nie skończył a nasza przyszłość od nas samych za
leży. Jak się naszą rozum ną a skrzętną pracą wzmocnimy 
moralnie i matervalnie, to przemoc się i z nami policzy 
a wtedy los /. konieczności na  naszą przeważy się stronę.

(C iąg dalszy  Ki^iąpi).
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Oo do pytania, ażuli liczyć na dawanie 
pe cenach zniżonych przedstawień popołu
dniowych we święta i niedziele, oapowie- 
dtieć wypada twietdrącc Nu te w idowi
ska, jeżeli one za cel m ieć będą publicz
ność ubogą, pracy ręcznej oddaną, powin
ny być ceny wszystkich miejsc, z wyjąt
kiem galeryjnych, zniżone do połowy. G a- 
lerja będzie tak tania, i e  obniżenie cen 
równałoby się daremszczyżnie i sprawa- 
dzałoby motłoch uliczny, próżna^e*^ l a 
minat klasy pracującej. —  P o p o łu d w w e  
w dowiska czasam mogą przynieść dochód  
pomyślny, lecz wogóle nie opłacają się, a 
męczą aktorów, oo zazwyczaj połowa z 
nich sL izaną jest na powtórne występy  
tegoż wieczora. W  tak szczupłym perao- 
uolu niema dwoistości roli, niema za
stępstw.

D ę te g o  tylko teoretycznie pożądać mo
żna, aby -ystaw a popołudniowa staranną 
była. Praktyka uczy, że zawsze i wszę
dzie gra popołudniowa nie rzeźbi roli, ale ją  
spyoha.

W myśl moich uwag proponuję te ceny 
miejsc w teatrze

100 foteli parteru po 2
zlr .........................

110 krzeeeł parteru po 1
zlr. 20  ot.........................

(strącam 18 gratisowych  
i redakcyjne).

100 park.etowych po 
60 et..................................

1 loża kasynowa parteru 
10 lńś | parterowych po 8

zlr.....................................
12 lóż 1-go piętra po 8

tir ........................................
4 loże z przedpokojami Igo  

piętra po 10 zlr 
(D w ie loże I -g o  piętra gra

tis komisji teatia i 
dyrekcji policji).

36  krzeseł I piętra balkonu 
(12 po 2 zlr., a 24 po 
1 złr. 20  ot.

8 krzeseł I I  piętra w lo 
ży obcych po 1 rlr 

60 krzeseł balkonu II  go 
po 60 ct .

(w pierwszym rzędzie m o
głyby być po JO  ct.) 

16 lóż I I  piętru po 4 zlr. 
(podwójna loża gratis dla 

aktorów).
160 miejso na g a ler / sie- 

,  dzących po 35 c i.
100 miejsc dtojącysh po  

26 ct. . . . . r -
2 loże na galeiji zostają

C2< i c i )  dla rodŁ.ł fc.1-  
tralnych a uzęśoią ua 
sprzedaż

dochód . .

200  zlr —  ct.

132 „ —

>0 ,  -  
10 „ -

80 „ -

96 „ -

40  .  —

52 złr. 40  ct. 

8 .  —  .

52

863 złr. 90  et

*aż WBdłng projektu p. W dowiszewzkiego:

110 foteli parteru po 1 sir 50 ct 150 złr 
128 krzeseł parteru po 1 złr. .
(au I k

' d a l

96 parkietowych po 75 ct. . . 
1 loża ka ynowa parteru za 8 złr. 
18 lóż I  piętra po 6 złr. . .

36 m en el I  piętra balkonu po
1 złr.................................................

16 jtraeuJ w lożach uboych po
1 złr.................................................

60  krzeseł balkonn II  piętra po
75 ct.................................................

16 lóż drogiego piętra po 4  zlr.

100 miejso na galerji siedzących
60 ot................................................

150 miejsc stojących po 3 0  ct 
2 loże na galarji zostają” u  

Jla hadfew tealtaluyoh actę- 
teą nr ipEMdałr.

n utem  dochód . .

128

82
8

108

36

16

45
64

60
45

802 złr.

U  / a g a .  Oznaczanie istotnych ceu w 
teatrze zdoła tylko , raktyka entreprenera 
doświadczonego ubmyśleó. B yć może, i i  
wagiąd na trudne h* pozbycia ośm ioreó- 
skowych lóż I go piętra i perkietn, skłoni 
j ir t^szłą entrepryzę do oznaczenia cen po 
7 zlr., a  lóż z p edpokojami po 8 zlr. W  
tal im  rano dochód zmniejszony byłby o 
28 rir., roli wyniósłby 8^5 złr. 90  ct.

Tan W dowiszet. ski w swej broszurze 
na str. 34  daje fotele: 1) komisarzowi
policji, 2) nacrolmkowi straży pożarnej, 
3) oficerowi dyżurnemu i dżiem ikarstwn. 
Zaś dyrekcji policji przeznacza lożę, ajen
tom cywilnym  trzy miejsca na balkonie. 
Mojem zdaniem s^ fn n ek  to zanadto hoj
ny. Pojmuję jeszcze, i i  fotele należy wy
znaczyć redaktorom i sprawozdawcom tea
tralnym trceoh dzienników codziennych. 
Resztę gratysowych biletów wypadałoby 
inaczej rozrsnoió. W sgląd na fundusze tea- 
*■ ilne tego rymaga. F otele, jako najdroż
sze i najlepsze miejsca w sali, należy po
zostawić publiczności wykwintnej i pła
cącej ; — kosztownem miejscami nie na
leżało oy obdarzać tyoh , którzy pełnią 
słnżbę obowiązkową. Co więoej, niem ożna  

-.ób będących na służbie tak m ieścić, aby 
cułą salę mieli w tyle poza sobą, bo ca 
daniem ich służby jest, aby czuwali nad 
wnętrzem widowni, saiem  aby całą salę i 
wszystkich widzów teatralnych mieli oiągle 
przed oczyma.

Dlatego za konieczność nważam, aby !e 
karz te&frnlny, komisarz policji, ofioer dy- 
żnrny i naczelnik straży pożarnej, byli roz
staw ieni tylko w parterze i parkiecie, każ
d y  na krajn i wprost drzwi wychodowych 
tak, aby w razie niebezpieczeństwa mogli 
wybiedz od  razu tai a. gdzie ich obowią
zek  powoływać będzie. M ogę tu przywieść 
za  przykład teatry cesarskie w W iedniu, 
gdzie gratysowe i urzędowe miejsca nie są 
-uprzywilejowane. N aw et krzesła dla m ini- 
gterjów rozpoczynają się dopiero w dru

giej połowie sali w idzów, w jedenastym  
rzędzie.

Co do redaktorów pism tygodniowych 
udzielanie biletów i oznaozeuie miejsc zo
stawić rzeba ich purozumieuiu się z en- 
trepryzą. Obowiązku dawan-a nie widzę. 
Co aię tyczy wybitniejszych krytyków tea
tralnych i zasłużonych autorów scenicz
nych, oi naturalnie miewają zawsze wejście 
bezpłatne i takowego nigdy i żadna en- 
trepryza im nie odmawia, owszem, stara 
się ich najkorzystniej umieścić Ci więc 
krzywdy nie doznają. Pan W do wiszę wski 
przeznacza loże dla dyrekcji policji. D y 
rekcja atoli w teatrze nie pełni służby, bo 
policję reprezentuje delegowany komisarz 
policji. Obowiązku dawania loży miasto 
właściwie niema, tylko grzeczność tę 
ofiarę czyni. Natom iast przemilcza p Wdo 
w szewski o loży dla reprezentanta rządu. 
Ta jednak figuruje na planie. N a tym  
planie opuszczono lożę komisji teatralnej z 
ramienia W ydziału krajowego a której 
miejeee byłoby odpowiedniem  obok loży 
dyrekcji teatru, lub obok loży rządowej,
jako zbliżonej kn scenie 1 /  £< - rozw° ju teatru w Polsce, dobroczynuie od

Co do lóż dyrekcji policji#rządow ej, 
gdy te nie są obowiązkowemi, sądzę, ie  
miałoby miasto z tej racji sposobność do 
uproszenia ministerstwa, aby za loże te 
choć w częśoi dawało wynagrodzenie. 
Przedstawień rocznie wraz z cperetkowe- 
mi liczym y 270. Loża dziennie kosztuje 8 
złr., za 3 loże (bo rządowa icst podwójna), 
mogłoby miasto uzyskać 6480 złr. G dyoy  
w ciągu 270  przedstawień tylko 135 rasy 
zakapiono te loże, (a byłyby sprzedane, 
bo rządowa ma najdogodniejsze położenie), 
wóweras możnaby uzyskać ae sprzedaży lóż 
3240 złr. M iasto zatem czyni dobrowolną, 
a ciężką ofiarę z niewątpliwych docho
dów. Na tej podstawie należałoby prosie 
rządu, aby na wynagrodzenie tej oriary nie 
kasował subwencji, która dotąd w budże 
cie figuruje, to jest:  aby z przyszłego bud
żetu sum y 2500 złr. nie wymazywał, lecz 
zmienił jej naturę i zazna: zył ją jako  
zwrot części dochodu z lóż ofiarowa
nych

( Ciąg da lszy nastąpi)

Z ycia artystów krakowskich.
( S z k ic e  i  w r a ż e n i a ) .

II.

L0DEIK SOLSKI.
Jest na naszej scenie artysta, któreg- ■ po

pularność równa się w pełni talentowi, ja 
ki posuda- Trzeba być obdarzonym rze
czywiście bardzo wybitnem. zdolnościami, 
aby módz przemówić z jednakowym skut
kiem do szerokich kół publiczności jak i 
do najinteligentniejszej jej części. To, co 
się podoba tłumom, zwykle nie smakuje 
wykwintnemu w id zow i, — i odwrotnie 

gust uszlachetniony dystyngowanego siu- 
cnacza nie idzie w parze z npodobaniami 
ęiew ybrednem i; prawdziwy wszakże talent 
potrafi takiemi środkami działać na wyo
braźnię publiczności, że wuaystkte jej akła 
dowe części —  od najmniej wykształco
nych do najinteligentniejszych — ulegają 
wpływowi istotnego piękna i poddają mu 
się z ochotą.

Instynkt dyktnje artyśoie, jakich ma u- 
żyć środków do wywołania wrażeń silnych 
i powszechnych. Z nic nie znaczącej po 
zoruie sytuacji, z drobnej okoliczności, 
nmie on skorzystać i scenę bladą potrafi 
ożywić i uczynić bardzo zajmującą. Na  
tern polega istota talentu aktorskiego, aby 
uzupełniać i —  jeżeli się tak wyrazić m o
żna —  d o t w a r z a ć  daną postać za po- 
mooą szczegółów, zaczerpniętych z własnej 
inwencji: kto tego zrobić nie jest w sta
nie, nie może się zwać artystą

O tóż artystą wysoce utalentowanym jest 
Ludwik Solski, który w teatrze polskim  
należy do najzdolniejsiych i do najbar 
dziej pomysłowych aktorów.

Praymioty jego talentu są w rozmaito
ści swojej tak obnte, że pozwalają mu 
rozszerzać repertuar do nieskończoności 
prawie. Szereg iego ról, to cała galerja 
figur i typów, pełnych charakteru i nieza- 
cierających się nigdy w pamięci. Każda 
postać żyje odrebnem życiem, nie przypo
mina nigdy innej kreacji —  znać, że je tworzył 
prawdziwy artysta wedłng wzorów, jakie 
mu oryginalnie zawsze nakreśliła bogata 
fantazja.

W ysm ukły, i  winny w m chach, posiada
jący wyborną i czystą dykoję, zapalony 
do sceny, zamiłowany w Szekspirze, M ol- 
jerze, Fredrze i Słowackim — młodzieniec 
w dwudziestym  roku życia zaczął pró
bować sił swoich w dramatycznym zawo
dzie ’). Zamiłowanie było prawdziwe, siły 
nie zaw iodły. . .  A le zanim oowodjom e 
zupełue uwieńczyło dobre chęci, najadł się 
Solski dużo b ied y ; nie ustawał jednak w 
pracy, nic go od sceny odstraszyć nie m o
gło: ani trudności zawodowe, ani materjai- 
ny niedostatek. W walce o byt hartował 
się duch, dojrzewał talent.

D o wyjątków należy nasz artysta, skoro 
się na prowincjonalnych sceuach nie zma
nierował. Taki Lublin, Piotrków, Łódź 
i t. 1 ro  sobie zawsze prawie zostawiają 
ślady jak po 03pie: czy to w wymowie, 
czy giestach. czy w jakim ś ciągle się po
wtarzającym ruchu monotonnym spostree 
gamj te zraki; — aktorowi Bię /daje, że 
gra naturalnie, a tymczasem brak prostoty 
razi w najwyższym stopniu.

Instynkt -trzeg! artystę —  i dzisiaj dol
ski jest jednym z niewielu na naszej sce

*) Ln4wik Solski nosi imię rzeczywiste: 
W ładysław Sosnowski. Urodził się w Gali
cji 1855 r., uczęszczał do szkół realnych 
w Tarnowie. Syn żołnierza z roka 1831, 
obecnie nrzędnika, i nieżyjącej Stanisławy 
e Wojciechowskich —  literatki, pisującej 
pomiędzy 1846— 1851 r. otwory poety
ckie — wczeinie, bo w r. 1875 poświęcił 
się scenie. W ystąpił po raz pierwszy w Kra
kowie pod nazwiskiem Mancewicza. W  r 
1876 dostał się do towarzystwa Trap >zy, 
potem do tropy Wójcickiego i Kr emskiego, 
później do Pnchniewskiego. Rok 1882 spę 
dza w Poznania Od r. 1883 występuje w 
Krakowie pod pseudonimem: Solski.

nie, niemających maniery, owszem ujmują
cych szczerością i prawdą sziachetuej, pię
knej gry, wywierającej zawsze estetyczne 
wrażenie

Pierwszy jego kierownik, Trapszo, kształ
cił Solsk ego na charakterystycznego akto
ra ; Krem ki zwrócił go na pole ról lek 
kich amantów. W tych różnych kierun
kach prac wał artysta, ucząc się przytem  
u znanego profesora śpiewn w Waruzawie, 
Aleksandr* wicza, sztuki wokalnej. Posia 
dając głos tenorowy o pięknem brzmieuiu 
i szerokiej skali, artysta śpiewał w Pozna
niu partję Jontka w „H alce44 z rzeczy wi
stem powodzeniem 2). Oprćcz tego w yko
nywał bardzo pięknie swoje role w operet
kach. Słowem , talent ten z natury wszech
stronny, przez pracę należycie wyrobiony, 
rozwija się ciągle i o coraz głębszą potrą
ca nutę w uwydatnianiu psychologji danej 
postaci.

Pobyt w Krakowie przyczynił się uie 
mało do ukształtowania zdolności Solskie
go : wpływ szkoły kolm ianowskiej, która 
takie wyjątkowe stauowisko zajmuję »

działała ua młodego artystę Talent nie
świadomy dotąd swoich dróg, sknpil t.ę  
obecnie i nabrał cech głębszych. Solski 
potrafi i dzibiaj, skoro tego zachodzi po 
trzeba, zaśpiewać z nczucmm w „Pierw  
szym b a lu 1 lub zatańczyć w „K ościuszce,“ 
ale umie także zagrać przepysznie Dou 
Basiija w „W eselu Figara,44 albo Skrawka 
w „W esołych kum oszkach.44 N ie  myliła 
się Modrzejewska, gdy w roku 186,1 do 
jednego z literatów rzekła „Sceua kra
kowska ma dwóch najbardziej iitalento.ra- 
uych a rty itów : Solskiego i F ren k la 44 A  
ktoś inny bardzo trafnie zauważył, iż S o l
skim można, .prócz ról kobiecych o L i -  
dzić całeg Hamleta — i grać będzie za
wsze bardzo dobrze Taki sąd słuszDy o 
talencie przynosi artyście prawdziwy za 
szczyt.

Jest to odskok niemały od Józia Grfcj-^ 
se zyka, którego grał Solski na pierwszyta 
występie w Krakowie, albo od weso 
łego brazylijczyka w „Życin paryzkiemft —  
do Ślaza w „Lilii W enedzie,44 marki
za Grignon w „W alce kobiet,44 A nto
niego w „W alce o b y t,44 do „W esela F i
gara44 i t d. W tych odmiennych pesta- 
ciaoh —  od farsy do komedji i dramatu — 
zaznaczył S okk i wszystkie cechy swojego 
niepospolitego talentu, -:tóry ogarom oąły 
obszar repertuaru. W charakteryzacji nie 
porównany (B asdio, Skrawek. M iliszewski, 
Mordek w „Świętej Z iem i,44 Katkow  
„K ościuszce,44 Urbaś z „Safandułów14 itd.); 
w pomysłach pełen oryginalności; w tra 
ktowaniu roli inteligentny, w przeprowa
dzeniu każdej kreacji logiczuy i konse
kwentny, w kreśleniu każdej figury wpra
wny, w uchwyceniu głównych rysów danej 
postaci nieporównany, w iseźbieniu szepe 
gólów  doskonały —  jest Ludwik S ouk i 
artystą z Bożej łaski, zdolnym, rozumnym 
i nieustającym ha drodze postępu.

Dokąd zajdzie w przyszłości, uie prze
sądzamy, ale opierając się na jego do
tychczasowej działalności scenicznej, mamy 
prawo oczekiwać po nim jeszcze wyższego 
ro::woju W  Szekspirze znajdzie s ię  wicie 
postaci, które Solski świetnie nam zagra 
bo umie klasycznie odtwarz.tć nieśm iertel
ne kreacje poety. S ieci i pomnoży galerję 
swoich dzieł scenicznych figurami moije- 
rowskiemi, mech gra N icka Słowackiego, 
niech nie opuszcza nic godnego opra ow~ 
nia w literaturze dramatycznej —  a rezul-' 
tat ostateczny jego artystycznej twórczości 
będzie tak niepospolity, jak i talent Soi 
skiego.

Tego rezultatu, jako wyniku połączonych 
sił: wielLiej pracy, bardzo wybitnego ta'en- 
tu, niemałej inteligencji i rzeczywistego ar 
tyzmu — życzymy Solskiemu dla dobra 
świeżo otworzyć się mające] si-eny naszej. 
Będzie on sceny przyszłej, jak jest i dzi
siejszej —  prawdziwą ozdobą.

A dam  Dobrowolski

PETYCJA
A R T T R r Ó ff SCENY L W O W SK IE J.

P odan ie , jakie wnieśli artyści sceny 
lwowskiej do Rady miasta Krakowa w 
sprawie przyszłej dyrekcji teatru brzmi, 
jak następuje:

Prześw.etna Radu miasta Krakowa 1 
Artyści t«atru hr. Skarbka we Lwow.e, 

powodowani względem na dobro i rozwój 
scen polskich, ndają się n niejszem z pro
śbą do Prześwietnej Rady, ażeby gminu 
królewskiego stołecznego miasta Kra k iw a, 
pomna swej pięknej tradyoji dziejowej, ze
chciała obecnie złożyć nowy dowód tro
skliwości o sprawy narodowe, przyjmując 
we wlasuy zarząd nowo budnjąoy się teatr 
krakowski N a poparcie powyższej prośby 
ośmielają s-ę przytoczyć niżej podpisani 
następujące argnmenta: 1) Fakt to uzuany 
powszechnie, że teatr ma u hlb znacznie 
wyższe zadanie i ce'e do spełnienia, ani
żeli tam, gdzie naród niepoibewiouy bytu 
politycznegi może na różnych po/ach ‘.bia
dać dowodv swej żywotności. W naszych 
warunkach teatr nie powinien się ograni
czać tylko do pielęgnowania sztuki jako 
sztuki, ale mnsi m ieć charakter ii stytucji 
narodowej, stojącej na straży języka ojczy
stego i ideałów przekazanych Dam przez 
przodków. Przejęd tern wysokiera posłan- 
uictwei i w poczuoiu naszych obowiąz
ków nietylko artyatycznyr h, ule i obywa
telskich, udajemy się do W as, światli oj
cowie byłej polskiej stolicy 3 prośbą, byś* ie 
me oddawek nowego teatru w  prywatne 
ręce przedsiębiorców, mających li własny 
interes i korzyści na oku. J u l sama firma 
teatru Jministrowaneg przez miasto s to 
łeczne itanie się rękujm.ą dla intekgen- 
tnej publiczności, że instytucja ta nie be 
dzie się tylko posłig iw ała  dla korzyści 
li -zmanem haseł narodowych, ale stanie 
się istotnie świątynią sztuki narodow ej; 
2) Ze miasto zarządzając teatrem me by-

ź) Patrz g a ze ty : D zienn ik P oznański, 
K u r / tr  P oznański, Oon ec W ielkopolski z 
końca 1882 i początku 1883 r

loby narażonem na straty finansowe — o 
tern poucza nas długoletnie doświadczenie, 
stwierdzające, ie  każdy przedsiębiorca za
rabiał na teatrze we Lw ow ie i Krakowie. 
N ietylko przedsiębiorca ciągnie dziś zyski 
z teatru, ale utrzymują się zaś pisarze i, 
inne rodziny wspólników i urzędników eu 
trepryzy teatralnej. Z chwilą zaś objęcia 
teatrn pruez zarząa m iejski, musiałby na 
turalną koleją dawny ustąpić, ten cały za
stęp ludzi utrzymujących się z przedsię
biorstwa, zyski więc powiększyłyby się i 
m ogłyby być obracane ua cele sztuki. Mó 
wiąc o puwiększemu zysków w razie obję
cia reatru przez m iasto, zapomnieć nie na
leży i o tera, że rgół publiczności zna- 
czuie więcej idtereuowalby się taką firmą 
i uiewątphwie już sama firma powiększy
łaby o jedną trzecią przynajmniej przychód 
kasowy. O  stratach finansowych zatem w 
razie objęcia teatru pod bezpośredni ra 
rząd miejski mowy być nie może.

Pierwsza próba wreszcie jest tu pożąda
ną, w razie zaś jej nieudania byłby czas 
zawsze do wycufauia się. Nadzieje ogółu 
doznałyby dziś bardzo przykrego rozczaro- 
wauia, gdyby miasto zawahało się przed 
tem tak donioołem postanow eniem, a wy 
razem żywości w tym kierunku i wskazów
ką w działaniu mogą być głośno w ypo
wiedziane opinje w Sejmie i w prasie do
brze m yślącej; 3) Przykładem zachęcają
cym  prześwietną Radę miejską do objęcia 
zarządu teatru niechaj będzie zuauy po- 
Yiszechuie fakt wydzierżawienia teatru w 
roku 1883 przez ś. p. Jana D obrzańskie
go wśród takich warunków, że nie było 
ani biblioteki aui garderoby Rekwizyta 
te nabyłt jednak przeds .ębiorstwo w krót
kim czasie z dochodów bieżących. O  ile 
łatwiej mogłaby to uskntecznić gmina mia
sta, rozporządzając n ezależnemi fuudusza- 
mi 4) objęcie teatru przez zarząd m iej
ski wpłynęłoby również na stanowisko spo
łeczne artystów i byłoby zachęcającym  
bodźcem do ukrajuwienia teatru we Lw o
wie Upraszam y prześwietną Radę o wzię
cie tego szczegółu pod uwagę łaskawą 
zwłaszoza, że wobec coraz większego na
cisku żywiołu polskiego pod zaborem r o 
syjskim i pruskim, Galicja jest jedynym  
krajem , gdzie wolno nam swobodnie się 
rozw ijać; 5) prócz objęcia teatru krakow
skiego we własny zariąd mogliby artyści 
wydatniej pracować, nie potrzebując się 
troszczyć o przyszłość. Wiadomo zaś po
wszechnie, że artyści pracując nerwami, 
potrzebują przedewszystkiem moralnej ró
wnowagi i spokoju, jeżeli ich kreacje nie 
mają być pozbawione tej koniecznej w
sztuce harmonji. Dla wyzyskania tych
czynników mezbędnem jest zapewnienie
artystom stałej egzysteucji i usunięcie tru 
ski o przyszłość. N ie chodzi tu wcale o 
wyzyskiwanie w podwyższeniu płac, ale o 
to jedyuie, by z wyrobników dziennych, 
za jakich ich uważr obecnie prawo, mogli 
stać się urzędnikami miejskimi Za normę 
płac mogłyby posłużyć peusje urzędników  
W ydziału krajowego z odpowiednim do 
datkiem na garderobę zniszczoną w czasie 
inynuej służby, oraz prawa do emerytury, 
dia którejby Rada niewątpliwie odpow ie
dni fundnsz ustanowiła.

■Jest to w ogóle omutay fakt, że dotych 
czasowo artyści polscy mają jedynie 
r=ądowy teatr warszawski jako oei swoich 
artystycznych aspiracji, jako najpewniejszą 
gwarancję stałej i spokojnej egzystencji; 
6) kwestja teutru w Krakowie jest ważuą 
nietylko ze względn na artystów dramaty
cznych, boć oprócz nich może on, opłaca 
jąc się należycie, uiemałe korzyści przy
nieść i artystom uprawiającym inna gałę
zie sztuki Muzyka, poezja dramatyczna, 
malarstwo, rzeźba nawet stoją dziś w bli
skiej styczności z teatrem i oddają się 
na usługi tej instytucji, zaprawdę więc 
powiedzieć można, że oczy całego kraju 
zwrócone są ua was czcigodni ojcowie 
miasta Krakowa od waszej decyzji zależy 
obecnie los jednej z niewielu scen pol
skich i tych wszystkich, którzy jej prace 
i talent w ofierze /łożyć mają Oby więc 
wynik waszych obrad mćgł atać się źró
dłem do powstania ogniska sztuki narodo
wej, oby u tego oguiaka rodzić się m o
gły nietylko myśli zaszczytne, ale i czyny 
wielkie. Tylko więc dla tak wysoko poję
tej sztnki i jej zadań niech się otworzą 
podwoje nowo budującej się świątyni i 
niechaj zarządza tą świątynią jedyuie ko
misją znawców wydeleg> *wana z łon* prze
świetnej Rady miejskiej, mając do pomo
cy dwóch płatnych urzędników t. j. kiero
wnika artystycznego i administracyjnego. 
Ożywieni nadzieją, że prośba nasza nie 
pozostanie głosem wołającego na puszczy 
stwierdzamy podpisami własnymi nasze 
zapatrywaL.a i pragnienia w sprawie uo- 
rego teatru w podwawelskim grodzie, u- 

praszająo prześwietną Radę o najłaskawsze 
ich uwzględnienie.

Artyści teatru hr. Skarbka we Lwowie 
20 kwietnia 1892 r.

P odpisy: Gustaw Fiszer, W ładysław i 
Józefa W olańscy, Stanisław Knaker Za 
wadzki, Felicja Stachowicz Grekowa, M ar
celi Zboiński, Juljan Jerom n Mar a Pan
kiewicz, Stauislaw Trapszo, Zofia C ich o- 
ckn, Ferdynand Feldm au, Gustaw Je*zy 
na, Stanisław H ierowski, Józef Chm ieliń
ski, Henryk Zegarkowski, H elena C ze
chowicz - C hm ielińska, Anna G ostyńska, 
Ksawery Lasków ti Tadeusz Skalski, E l
żbieta Skalska, Antonina Radwan, Amalja 
Kasprowicz, Juljan M yszkowski, Broni
sław Dębicki, Franciszek W ysocki, F ran 
ciszka Praun.

KR05IKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.

A  Maurycy Karasowski, ceniony krytyk  
muzyczny, historyk mnzyki i kompozytor, 
zmarł nagle w Dreźnie 20 b. m. Urodcony 
w W arszawie dnia 21 go września r. 1823, 
kształcił się w muzyce pod kiernnkiem Wu 
lentego Kratzera i Frejera. W rokn 1852  
Dobrzy fiiki wezwał go do składu orkie
stry teatrn warszawskiego i na tem etano- 
wiskn pozostał prznz czas dłuższy. Nadto 
pisywał K arnowski do różnyeh czasopism 
krytyki muzyczne i życioryay muzyków, a 
zwłaszcza do B ibljo tekt W arszaw skie j Z  
dzieł muzycznych zmarłego wymienić wy 
pada: „Rys historyczny opery poli kiej44,

„Studjum o Chopinie44 i „Życie Mozarta44 
Kompozycje Karasowskiega na basetlę wy 
dane były w Lipsku, a kilka pomniejszych 
w Warszawie.

A  Książka byłego kata angielskiego 
Berry, wyezła jnż z pod pra^y. Nosi ona 
ty tn ł: „Moje doświadczenia jako kata,44 
formę literacką nadał jej dziennikarz ame 
ry kański Snowden Waird. B e n y  kładzie 
nac<sk na to, iż zależy mn, aby nie był 
postawiony w faiszywem św.utle. Został on 
początkowo katem z nędzy, t potem pozo 
stał przy tym zawodzie, ehcąc udoskonalić 
•posoby wykonywania wyroków ,’mierci 
Berry oświadcza się za apelacją w spra
wach karnych, której nie cna prawo an
gielskie i za szybszem str . unlem skazane 
go po potwierdzenia wyroku śmierci.

Kronika zamiejscowa.
KURJER WARSZAWSKI

* W  poniedziałek wieezorem nad W itłi. 
w okolicy Solca, tnż prawie przy nliey 
Czerniakowskiej, rozegrał się dramat 4mi 
grrowy, pom-ędzy małżonkami Rudnickimi 
zamieszkałymi przy tejże nllcy. Józef Rudni
cki w wiekn lat 5 0 , powracał z zabawy na poin 
Mokot wskiem i wstąpił z żoną Marjanną 
do znajomych na Solca. Tn zabawiwszy do 
godz. 9 wieczorem, małżonkowie R. powra
cali do domu. W drodze z niewiadomej 
przyczyny wynikła pomiędzy nimi sprzeczka 
i mąż chuąc iprawić śmigus żonie, pchnął 
ją do W isły z bnlwarn. Przytomna Rudni
cka schwyciła się męża za rękę i pocią
gnęła go za sobą tak, że oboje wpadli do 
wody. Na krzyk Rndnickiej nadbiegł stój 
ko wy cyrknłn łazienkowskiego z pomocą i 
wyratował ją , mąż jej jednak poszedł n i  
dno i pomimo natychmiastowych posznki- 
wań, zwłok jego nie odnaleziono. Ii ud.ti 
cką zmoczoną odesłano do domn.

* Tragedja Wincentego Rapackiego, „Hi- 
strjoni44, została zakwalifikowana do wy
stawienia na scenie teatrn W ielkiego. 
Sztnka ta wychodzi obecnie w dwntygodni 
k uj Siw a.

W Łodzi zmarł znany i u nas przęd
li jbiorra artystyczny ś. p. Henryk Lange. 
Zasilał on swoje miasto koncertantami pier
wszej wody, za jego też pośrednictwem 
przed paroma laty odwiedziła Łódź Helena 
Modrzejewska.

* Projekt zaprowadzenia w Warszawie 
święcenia niedzieli przez knpcńw, czyli za
mykania w dniu niedzielnym wszystkich 
sklepów dla wypoczynkn snbjektów, niema 
szant wejśuia w wykonanie. Pewna ilość 
kapców zadeklarowała się nie prowadzić 
sprzedaży w niedzielę, jednakowoż w tym 
razie postaoowienie szczupłego grona w y
starczyć nie może, potrzeba tu bowiem 
zsolidaryzowania się ogółn handlujących.

* W Sawałkach, według informacji W a r  
szawskiego D nieim ska , znalazła sie nowa 
spartanka v osobie obywatelki p P. Ja 
worowskiej która ogłasza w miejscowych 
Gub. Wie<T, iż syn jej, należący do woj
sk a , nciekł niewiaaomo gdzie i dlatego 
prosi, ażeby władze policyjne zatrzymały 
go i dostawiły do miejsca powołania. W a r
szaw ski D niew nik  kończy notatkę nwagą, 
iż brakuje tylko, ażeby mężna matka ima 
wskazała miejsce pobyto swojego tchórzli
wego synka Moskiewka czy Polka?

KURIER WILEŃSKI.
* W dobrach własnych Kałnżycach w 

powiecie ihnmeńskim gobernji mifisaiej, 
zmarł ś. p. Melchjor W ańkowicz, obywatel 
ziemski, człowiek niezwykłej prawości i 
charakteru, cieszący się wielką powagą w 
powiecie, nader czynny członek mińskiego 
Towarzystwa rolniczego, niejednokrotnie w 
sprawach pnblicznych zabierał głos na szpal
tach K ra ju .

KURJER BERLIŃSKI.
* We wszystkich miastach niemieckich z 

wyjątkiem Hamburga i Lnbeki zakazała po
licja w dnin I maja wuzelkich demonstracji.

KURIER PARYZKI
* O Rayacbolc brat jego podał w śle 

dziwie następujące szczegćly : Od 8 do 13 
roku życia pasł owce w Laralat, potem 
oddano go ua nankę do farbiarza. Gdy jnż 
zarabiał, wspierał matkę i siostrę, był dla 
nich dobrym, lnbił bawić się z dziećmi i 
bronił zwierzęta przed złem obchodzeniem 
się. Gdy miał lat 23 zbałamucili go anar
chiści, zaciął im werbować zwolenników w 
warsztatach za co wraz z bratem Henry
kiem Koenigsteioem oddaluno gn z fabryki. 
Trzy miesiące obaj byli bez roboty, otrzy
mywała ich matka. Wtedy wyrobiła się w 
nim gorycz i oburzenie. Matka pragnęła 
go ożenić, on zaś zażądał, feby przyjęła 
do domn jego kochankę Bnllićn, matka od
mówiła, a Rararhol zbił ją za to. Ta Bnl- 
lión zgnbita g o ; od dwóch lat zerwał z cn 
łą rodsiną.

KURJER RZYMSKI
* Do Opmione p zą z Medjolann, że 

tam banda anarchistów na najgłówniejszych 
nlicacb miasta w nocy powybijała w do- 
inach szyby i powyłamywali okna. Kilko 
oprawców aresztowano

KURJER PETERSBURSKI.
* Ogólny spis ludności w obrębie pań

stwa rosyjskiego m., być dokonany najpó 
śuiej w rokn przysz* ■>. Spi i ma być je 
dnodniowy. Koszta spisu obliczono na rs. 
8,200.000.

* Wedłng dziennika K a w ka z , w ciągn 
18i" ruch przesiedleńców z europejskiej 
Rosji w ynosił: przez Tinmeń do Tomska, 
prz. ważnie okręgn Ałtajskiego około 60.000  
g łó w : di nowych pruwincyj azjatyckich 
14 000; do gub. Samara klej, Ufimskiej i O- 
renbur ikiej 16 000 , ra/em około 90 000  
głów.

* O skandalicznym wyp~.dk u w wysokich 
kołach arystokratycznych, jaki tntaj miał 
miejsce dowiadujemy się następujących szcze

gółów. Książe Dżnricz zabił swego knzyna 
księcia Szpiknłowa trzeum cięciami pałasza, 
napadłszy go niespodzianie z tyłu w wła
snym pałacn. Ścigany przez sm żoę i policję 
w ystrzelił do siebie z rewolweru i zabił się 
na miejsen.

* Kerre.pondent Nowego W rem ieni.p . Wo 
łyniec, p-sze do tego pisma co następnje: 
„Gubernator wołyński p Jankowski wydał 
rozporządzenie, ażeby we^ystkie umieszczo
ne na tłnpaeh, poustawianych na drogt.cn 
rozstajnych, napisy niemieckie zastąpione 
przez napisy w języka męskim. Zarządzenie 
takie, jakkolwiek nie ma nauzwycz&jnej do
niosłości w źycin krajn południowo zacho 
dniego, jednakże ma znaczenie n.unięcia 
zewnętrznych cech niemieckich w Lrahn ud 
wiecznie rożakim. Chodzi o tn, że Niemcy, 
którzy w liczbie 230 ,000  lndzi osiedlili się 
w gnb. W ołyńskiej, dążą stale do tego, 
żeby zaszczepić w nim swoje zwyczaje i 
język. Słowem Niemcy chcą n  jakąkolwiek 
cenę przeobrazić gnb. W utyńską w „Wcflyn- 
n n d 44 i usprawiedliwić w ten sposób słowa 
ewćgo poety Arndt'a, że ojczyzna niemiecka 
jest wszędzie tam, gdzie „die dentsche Znn 
ge k lin gt44. Niemcy utworzyli w gno W o
łyńskiej 860  kolonij, nadali im nazwy n ie
mieckie (Wiesendorf, Grunta], Friedendaif, 
Nataliendorf, Marlenbad itp .) i na wszy 
stkich wiodących do nich drogach nstawili 
słnpy z napisami niemieckimi. Nuwości te 
cprawiły, że obecnie gdy się przyjeżdża 
przez te miejscowości gnb. Wołyńskiej, gdzie 
Niemey są najgęściej osiedli, zaprawdę, 
ezłowiek wątpi o iem, czy jest w  gnł Wo
łyńskiej, czy gdzieś w jakiejś prowincji nie
mieckie'. Od czasn, jak zarząd gnbernji 
przeszedł w ręco rnsskie p. Jankowskiego, 
admihistracja pilną zwróciła uwago na po
wyższe niemoralności i wydawała stosowne 
rozporządzenia. W pozaprzeszłym roku na 
przykład, zabroniono wywieszać w dni nro 
czyste 11 tg niemieckieh, które przed przy
jazdem p. Jankowskiego były ciągle w nży 
cin, w końcn rokn zeszłego wydano pole 
cenie co do przemiany niemieckich nazw 
kolonij na rnsokie. Rozporządzenia te nie są 
jeszcze z całą ścisłością wprowadzone w t y  
cie44.

KURJER BIAŁOGRODZKI.
* W Semendrji, miejscowości leżącej po 

prawej stronie Dnnajn, na ziemi serbskiej, 
znaleziono onegdaj zwłoki żołnierka serb
skiego Konstantynowi.za, straszliwie po
kaleczone. Do zabójstwa przyznał się kole
ga nieboszczyka W asyl Radnlowicz, ta iże  
żołnierz Powiada oa, że Kocetantynowicza 
zabił na iego własne żądanie i to podłng 
instrukcji, jaką mn ten przed śmiercią zo - 
stawił. —  Odciął on mn naptzód głowę, 
potem wyjął serce i wątrobę i na oznaczo- 
nem przez niego miejsen wycisnął z nich 
krew. Na tem miejsen miał, wedle zape
wnień nieboszczyka- znaleźć potem w i r . ki 
skarb oraz" .elikjyr, za pomocą którego miał 
wskrzes.ć gu znown do życia

Zabobonny R alnlowicz spełnił straszne 
polecenie w najdrobniejszych szcze
gółach Ale napróżno p tem kopał przez 
całą noc w owem tajemniczem miejsca Ani 
skarbn, ani cłiksyrn nie znalazł

Serbskie m.ni itrrstwo wo, ny wdrożyło 
śledztwo w tej dziwnej sprawie.

KURIE.: SOFIJSKI.
* Sw obofa  donosi, że zostały w Bsłgarji 

zakazane w>zystkie pisma polityczne rosyj
skie, dalej z czeskich N aród,,i L is ty ,  z serb
skich O d jtk , D new ni L is t,  Małe Nowinę i 
inne — Polskie pisma nie podlegają cenzorze

KURJER MADRYCKI
* Rzucono tn bombę podczas procesji w iel

kanocnej, która szczęśliwym zbiegiem oko
liczności eksplodowała w te- chwili, kiedy 
nikogo w blizkości nie było.

KURJER AMERYKAŃSKI
* Elektryczność, jak odkrył pewien pia 

btyczny elektiyk amerykański wedłng pi
sma Philadeloia  Lzdger, oddam znakomite 
usługi przeciw mgle. Inżynier Johnson w 
Pitcsbnrgn przedsięwziął w porcie bostoń- 
skim i pod Sandy Hook podczas gęstej 
mgły na morzn próby z mocnem światłem  
elektrycznem i okazało się, że jeden silny 
prąd oswabadża 70.500 stóp kwadratowych 
powietrza, czyli blisko dwie akry, od m gły, 
która w doszcz się zamieniła. Opierając się 
na tym pomyślnym wynika p Johnson 
twierdzi, ze każdy parowiec powinien w 
w przyszłjści mieć na pokładzie apa:_L e- 
ektryczny do rozpraszania mgły

Do jakiej w y so k o śc i bięgt p łtis ? Ka
mil Flammarion £ balonn czynił obliezema i 
stwierdził, że św ist lokomotywy dochodzi 
do wysokości 3000 metrów ; strza1 karabi- 
nuww ołychać ,eszc e na 1800 metrów; 
głos ludzki na 1000 metiów wysoko Skrze 
cjenie żab dochodzi najwyżej 900 metrów; 
a t>cho koneertów świerszczy słychać na 
700 metrów wysoko W wysokości 500  
metrów żeglarz napowietrzny słyszy jeszcze 
wyraźnie każde słowo, oa dole jeanak g ło
su z góry nie moźaa zrozumieć, jesl ■ ba 
lon wzniesie się ponad 100 metrów nad 
powierzehaię ziemi.

Człowiek przedhistoryczny. Szczątki 
człowieka pierwotnego, znalezione przed 
kilkn tygodniami w Czerwonych Skałach 
na zachód od Mentony, są doskonale za
chowane, i jak ilę okazało, od półpięta ty 
siąca lat me byty pornszane. W ięks/y z 
nlcn, widocznie męzki, nienormalnej dłnga • 
ści, posiada bowiem 7 stóp 6 cali, mi ł w 
rękn broń k m m ion n ą , a naokoło .szyi na
szyjnik z zębów ludzkich. Głowa szkieletu  
mniejszego, kobiecego, byta nDrana w wie
niec z takich samych zębów. Pomiędzy ni
mi poehowane było mała dziecię, gdyż zna
leziono kilka kośei drobnych udkrycie to 
dozwala wnioskować, że wiek krzemienny 
w tej części Enropy zakończył się mniej 
więcej na 2500 lat przed naszą erą.
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„ Kur jer Polski" aoLztnje:

W m iejsca:
Miesięcznie . . .  1  złr 3 5  ct.
Kwartalnie . . .  4  , — „
Półrocznie . . .  8  „ — „
tocznie . . . .  1 U  , — n

Za odnoszenie do 
domu miesięczuie

Na pi*owineji
z przeiy(k | pocztową: 

Miesięcznie
Kwartalnie 
Półrocznie 
Rocznie .

I
5

1 1 9
3 0

1 5

złr, 3 0  '«t

W Niemczeclli: 
Kwartalnie . . .  5  żtr. 8 0  ct

We Francji, An^lji, Włoszech, 
Ameryce i t. d.

Kwartalnie . . .  O złr. 3 0  ct.
Przedpłatę wysyłać należy wprost 

do ^miwMr^iKurjert- Pol- 
e kiego w Krakowie, u l. Szew-
8U i 1. 7, I . p ., gdyż w raz.v prze
ciwnym me możemy odpowiadać za 
rw okę w posyłce.

tjQ T Wszyscy nowi abonenci 
otrzymają b e z p ł a t n i e  począ
tek powieści Zygmunta Kaczko
wskiego p. t. „Zaki i ka*.

Ci z nowych abonentów, 
którzy złożą prenumeratę p r z y  
n a j m n i e j  ć w i e r ć r o c z n ą ,  o- 
trzymają jako premię bezpłatnie, 
t ardzo zajmujące dziełko A. Ry
bo* uKiego p. t. „ B a ś n i e  I n d u  
f o l s k i e g o * ,  piękme iluetrowa- 
ne przez J. Kruzzewzkiego.

Ę0-- Nowi półroczni i roczni 
abonenc. otrzymają take bez 
płatn ie  jednotomową powieść 
Piotra Jaxy Bykowskiego p. 
„ttaleparta*.

Kronika miętowa.

P ią te k  29 kw ietn ia .
0  godzinie 8 wieczorem, wystawa Towa 

rzyetwa sztok pięknych O wietlenie ele
ktryczne.

Sobota 30 kwietnia.
O godzinie 7 wieczorem, przedstawienie 

w teatrze krakowskim „Niewinny kawaler" 
kroto hw la w 3 aktach (pu raz pier
wszy)

O godzinie 7 wieczorem, koncert kapeli 
miejskiej „Harmonja" w sali Johnów. 

N iedzie la  1 m aja
O godzinie 11 rano, walne zgromadzenie 

członków krakowskiego oddziału Towarzy
stwa pedagogicznego. 3ala seminarjnm nau
czycielskiego żeńskie; o.

O gcdz. 7 wieczorem, wystawa sztnk 
pięknych. Oświetlenie elektryczne. Huzyka 
13 pntsn.

K a'endorz. 
na ; jntro: św

Dzi św. 
Teofila.

Eleta i Marceli-

R o c z n i c e .
Nieporządek w Karbie paolieznym nsu- 

wanie się szlachty od płacenia podawków, 
a często 1 niedola kraju przygniecionego 
b%di woiną bądź klęskami elómentarnemi 
sprawiały, że niekiedy nie wypłacono woj
ska należnego żołdn Korzystali z tego a 
w an turnicy chciwi wyniesienia lub zdobycia 
sobie fortuny bez moiołn i pracy i Uko
rzyli uwiązki wojskowe pr/ecłw  hetmanom 
i kiólowi. Związkowi wypowiadali posłn- 
■zeństwo, zagrażali nawet niekiedy wo.iną, 
a zwykle dopnszezali się wielorrkich łn - 
pieży i nadużyć. Jeden z takich związków  
zorganizował się pod Eognsławem Bara
nowskim w czasie bezkrólewia po Janie III. 
Przez długie lata niepłatne wojsko dało 
■ię z łatwoii-ią do związku nakłonić, zwła
szcza gdy mu podszeptywano, że synowie 
królewscy, synowie uwielbianego przez woj
sko króla Sobieskiego, mają być od wybo- 
rn ua tron ninnięci. Z w -ązi« ten groźne 
przybierał rozmiary, Baranowski łnpił do
bra szlacheckie, żył wspaniale, po królew  
skn i coraz twardsze przedkładał warunki, 
gdj senat ngodę z we skiem zawierać pro 
gnął. Zajął mi»sta Tarnów i Jarosław, w 
Samborze nroądził sobie rezydencję i o  
świadczył, te  pójdzie do wnętrza R zeczy
pospolitej, żeby sobie i am dla wojska k a 
wałek chleba wykroić. Dopiero gdy szlach 
ta krakowska i wielkopolska zagroziły Ba
ranowskiemu pospolitem ruszeniem, okazał 
uię nk.łounyn do zgody. Jakoż na wezwa
nia prymasa zebrał się we Lwowie trybu
nał dli. załatwiania sprawy związkn; Bara
nowski zgodził się na wyrok trybunału i 
gdy zaległy żołd wojaku wypłacić się zobo 
wiązano, zw iązkow i podda l. się w ła d zy  
hetthatekiej^ d . 26  kuńetnia 1697 roku, po 
czom Baranowski publicznie hetmaua prze
prosił.

tiloBduiyk zabai i zebrań publicznych.
W torek 26  k w u tn  a.
O godzinie 7 wieczorem, przedstawienie 

w teatrze krakowskim. Koncert Bernharda. 
„Człowiek o stu g ło w a ch / krotochwila w 3 
aktach.

Środa  27  kwietniu
O gid sm ie 6 wieczorem zebranie mie

sięczne Towarzystwa prawniczego w sali 
radnej

O godzinie 6 wieczorem, posiedzenie nad
zwyczajne Towarzystwa lekarskiego kra
kowskiego w Colleginm phisicnm.

O godzinm 7 wieczorem, wystawo Towa 
rzystwa sztnk pięknych Oświetlenie ele 
ktryczne. Muzyka wojskowa.

C zwartek 2 8  kw ietnia
O godzinie 7 wieczorem, przedstawienie 

u. teatrze krakowskim „Koniec Sodomy," 
in w a t  Sndermanna.

O godzinie 8 wieczorem, próby śpiewa 
chóralnego dla członków „Sokoła".

JE dr. Smolka, prezydent Izby posel
skiej Rady państwa, oraz Apolinary Ja
worski, prezes Koła polskiego przejechali 
dn. 24 b. m. rano przez Kraków do W ie
dnia.

Hr. Stanisław Badeni W niedzielę wie
czorem przejechał ze Lwowa do Wiednia.

Dr. Bobrzyński, wiceprezydent Rady 
szkolnej krajowej, w niedzielę przed połu
dniem odjechał do Lwowa.

Zygmunt Przybylski dnia wczorajszego 
opnicił Kraków. Jak słyszeliśm y, utalento
wany i słusznie ceniony antor „Dworn w 
Wladkowicach" zamierza niezadługo osie
dlić się na stałe w Krakowie.

W kościele 00. Karmelitów odbył się
wczoraj ślnb p. Kaspra Żelechowskiego, za
szczytnie znanego artysty-malarza, z pan
ną Chodacką z Poznańskiego, przy licznym  
ndziale przyjaciół i znajomych obojga pań
stwa młodych. Niedawni, mieliśmy sposo 
bność zanotować, iź p. Żelechowski objął 
zakład fotograficzny p izy  ulicy Podwale po 
p. Błoniewskim; szczęść Boże młodej pa
rze ! . .

W kościele 00 Kapucynów odprawi 
się d 27 b. m. o godz. 10 z rana nabo
żeństwo żałobne za dnszę ś. p Marji z Ja
sińskich Mnrdzienskiej, zmarłej dnia 9 
b. m.

f  Zmarli Lndwik Czadowski, djetarjnsz 
dyrekcji skarbowej w 42 rokn życia zmarł 
dnia 23 b. m. w Półwsin Z rjerzynieckiem

Z Tow arzystw a prawniczego w  środę, 
daia 27 kwietnia 1892 r. o godzinie 6 po 
połndnin, odbędzie się w sali radnej mia
sta Krakowa X X X I zebranie miesięczne 
Towarzystwa prawniczego

Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie o
nowych ustawach i rozporządzeniach (dr. 
Wilkosz). 2 ) Dyskusja lad referatem dra 
Michała Schmidta: „O postępowania przed 
lądami roziemczemi dla bractw górniczych". 
3) Komisja prawnicza Sejmn i jej działal
ne ść podczas ubiegłaj sesji sejmowej, przed
stawi dr. Zoll.

Na przedstawieniu amatorekiem u pp. 
Janakowrkich, o którem podał śmj wrzo 
raj krótką wzmiankę, odegrano jednoaktó
wkę br Koziebrodzkiego „Reprezentant do 
ma Mńller i Spółka" i Zygmunta Przybył 
stiage „Na przekór". Obie sztnki grane 
były nardzo dobrze; wszystkie artystki 
amatorki odznaczały się dystynkcją, a z 
mężczyzn zbierali oklaski pp, St Żeleński, 
Wincenty Czarnowski i Kleczyuiki. W y
borną charakteryzacją zwracali uwagę pp. 
Żeleński i Czarnowski, ncharakteryzowani 
przez biegłego w swej sztnee p. Sieroa- 
szkę.

Komisja asenterunkowi! pod prz.wo
dnictwem p. majora 13 pnikn Pomi&nkow- 
skiego i z ramienia magistratu z członka
mi komisji p radcą Z aw iłow sk iu , korni • 
sarzami obwodowymi, delegatami Rady 
miejskiej panami radcami Chęcińskim i 
Epsteiuem dnia wczorajszego przy nlicy 
Zwierzynieckiej asenterowała 13 popisowych 
ze sin sześ dziesięcin (Nr. 1 do 180).

Falsyfikaty wódek łańcuckich wytropiła 
tntęjBza policja w jednym z handlów ko
rzennych uh Małym Rynkn Butelki były 
opatrzone oryginalnemi etykietami fabryki 
w Łańcucie. Śledztwo w toku

Kram W Sukiennicach z tytoniem i pa
pierosami, należący do Teofili Mańkowskiej, 
został po dwakroć okradzionym w porze, 
gdy i sklep i Sukiennice były zamknięte. 
Kradzież popełniono w nocy z 13 na 14 
b. m. i z 23 na 24 b. m. Zawiadomiona 
policja wyśledziła w tych dniach, że spraw 
cą był Stanisław Syrek, terminator tapi- 
cerski, rodem z Mogilan. Przyłapano pta
szka w chwili, gdy ten sprzedawał na Pod
górza skradziony towar.

Nowy płoL Calem zapobieżenia kradzie 
ży węgla z placn kolejowego pod wiaduk
tem gościńca warszawskiego, Zarząd koleji 
stawia płot, który się ciągnąć będzie aż 
do nowowybndowanych domów.

Nowe mundury Dyrekcja koleji półno
cnej postanowiła pp. urzędników i służbę 
nbrać wedłng modela urzędników państwo 
wych, opuszczając tylko na czapce koronę 
cesarską. Guziki mają być cechowane ini 
cjałem koleji północnej.

Zakład kontumacyjny. Budowa zakładu 
kontnmacyjnego rozpocznie się z dniem 3 ma
ja. T or ma być ukończonym w dnm 10 
maja b. r.

Koszary obrony krajowej. Koszta łm- 
dowy koszar obliczono na 151 000 złr. O 
sumę powyższą postanowiono odnieść się 
do Wydziału krajowego, jako o pożyczkę. 
Plany wypracowane przez nrząd budowni
ctwa miejskiego, przedstawione będą do 
sprawdzenia, czy wszystkie uzupełnione 
wskazane przez ministerstwo zostały doko. 
nonę, komisji cywilno wojskowej |

W dniu 3go maja odbędzie się w sto 
warzyszonin rzemieślniczem „Praca" wie 
czorek wokalny z odpowiednim odczytem.

Posłet mnie izby handlowej i przemy
słowej krakowskiej odbyło się dnia 20
kwietnia pr-y bardzo licznym komplecie. 
Prezes Teodor Baranowski wita nowo mia 
nowa u ego komisarza rządowego p. Ka
zimierza Laskowskiego, radcę namiestni 
ctwa, przedstawiając go zgromadzeniu. —  
Komisarz rządowy wyraża szczególne za
dowolenie z  pornczonej sobie przez mi 
nistra funkcji, atentowania posiedzenium 
Izby, której ważne czynności nabierają 
każdym dniem większego znaczenia, wobec 
ekonomicznego rozwoju kraju, jego k-rnn 
nikacji, przemyśla i handln — W pięknej 
treściwej przemowie zaznacza on zadanie 
Izby w tyln kierunkach gospodarstwa spo 
łecznego i powołania jej do inicjatywy lnb

opinji w najważniejszych sprawach te g o ż ; 
oddaje doświadczonemu od tyln lat prezy 
djum i binrowi Izby uznanie należne, k tó
rej pracom będzie towarzyszył z wielkiem  
zainteresowaniem się i miłem mn będzie 
zaznajomić się w rozlicznych kwestjach, na 
posiedzeniach rozbieranych, ze zdaniem sza
nownych członków, należący„h do rozmai 
tych zawodów handlowych i przemysło
wych , zapewniając, że - ile to od niego 
zależy —  popierać będzie zawsze uzasa
dnione dezydeiata Izby do jej zakresu na
leżące.

Następnie sędziwy prezes, Izby odzyska
wszy zdrowie po ciężkiej 1 niebezpiecznej 
chorobie dziękuje członkom serdecznie za 
dozuane współczucie i adres przesłany mn 
z powrdn wyzdrowienia; pragnął —  iln 
mn sił starczy —  być jeszcze pożytecznym  
w czynnościach od 20 przeszło lat spra
wowanych. —  Izba przyjmuje ciepłe wyra
zy prezesa z zadowoleniem i poklaskiem, 
poczem przechudzi do porządku dziennego 
sesji.

Reskrypt ministra handln , zatw ier
dzający ponowny wybór p. Teodora Bara 
nowskiego na prezesa Izby a p. Alberta 
Mendelsbnrga na wiceprezesa, w razie prze
szkody obn zaś pana Ernesta Stokmara na 
chwilowego przewodniczącego przyjmuje Izba 
do wiadomości. Członek M. Ehr npreis pod
nosi wobec blizkiej sesji Racy kolejowej 
naglący wniosek, względnie rezolucję, aby 
delegaci Izby do tej Rady starali się usil
nie oprzeć się zamierzonym ewentnrlnie 
podwyżkom taryfy przeayłkowej na kole 
jach państwowych, od niedawna obniżonej, 
ile że to wobec nieurodzaju rokn ubiegłe
go dwójnasób dotkliwie odcznćby się dało 
w stosunkach rolniczych, handlowych i 
przem ysłowych; lożonoby to na k&rb po
drożenia townra w ogóle i atrndniłoby to 
konkurencję, jnż i ta- bardzo uciążliwą

Członkuwie LeupJd Reich, Jnljan Ep- 
stein, wiceprezes Mendelsbnrg. Gustaw Ba 
rnch, Feliks Lord i M Dattner zabierający 
kolejno głos w tej sprawie, przyznają słu
szność poruszonej przez wnioskodawcę my
śli, zwrócenia nwagi członków Rady kole
jowej —  dnia 10 maja b. r. sesje swoje w 
Wiednia odbywać mającej, na uciążliwość 
rzeczywistą lub grożącą, gdyby taryfy 
przenyłkowe niedawno temn obniżone — 
ponownie podwyższone być miały, co sami 
delegaci do tej Rady debrze pojmują, ale 
mniej pesymistycznie zapatrują się na te 
obawy, pomui słów prezydenta kolei pań
stwowej dra Bilińskiego za bytności swej 
w Krakowie, że praguie on raczej npro- 
szccenia klasyfikacji to'.carów w taryfach 
przesyłkowych; że zaś podwyżki, jakieby 
przez wzgląd na finanse państwa wobec 
kosztu zaknpna kolei upaństwowionych po- 
trzobnemi się okazały, nie mają się odnr-  
sić właśnie do przesyłek ciężarowych, ma- 
salnych transportów lnb przedmiotów ma
łej stosunkowe wartości, nie znoszących 
zwłaszcza przy daleLich dystansach ucią 
żliwcj podwyżki taryfy przesyłkowe!. —  
Członkowie Rady kolejowej pp. L. Reich i 
Zygmunt Szancer zaznaczają, że przed 
waluem posiedzeniem tej Rady, naradzają 
się w kółkn polakiem co raz wspólnie z 
reprezentantami interesów gosdodarczo roi • 
niczych nnd sprawami kraj obchodzącemi 
poprzednio przygotowawczo, że zaś oą pe 
W no granice, wobec t tóryeh także z tua»-.- 
dnionemi poglądami rząda liczyć się i rzecz 

należy tern wyrozumieniem oceniać trze
ba. —  Izba przyjmnjąc w końcn mocję p. 
Ehrenpieisa, a polegając na czujności swych 
delegatów do Rady kolejowej, poleca ten 
przedmiot ich szczególnej p ieczy; w poro 
zumienia z reprezentantami interesów roi 
niczych. (C. d. «-)

Koncert Alicji Barbi został odftżony na 
dzień dzisiejszy.

Z teatru. Dzisiaj w teatrze koncert wy 
bornego śpiewaka, artysty, p. Bernardta, 
który wykona kilka prześlicznych ntworów 
wokalnych. Oprócz tego daną będzie bar
dzo zabawna i ciesząca sie zawsze powo-

Epoca  donosi, że w Walencji odbyło 
się zebranie „aiiarcjmtów" zwołane przez 
tajnych ajentów polioyjnych, na które je
dnakowoż żaden z anarchistów nie przy
był. Zebranie odbyło elę w teatrze

Temuż dziennikowi donoszą, że w k o
ściele w Murcia wybuchł pożar podczas 
wielkanocnego nabożeństwa W skutek na 
tfoku, jaki powstał przy drzwiach, udu
szone zostały cztery niewiasty.

Skutkiem eksplozji bomby, położonej 
erzez anarchistów w bl.zkosci więzienia w 
Walencji, grożą mury zapaleniem s,ę. W ię
źniów umieszczono tymczasowo w kosza
rach

Dzienniki hiszpańskie przynoszą nastę 
pujące szczegóły o zamachu anarchistów  
w Barcelonie, gdzie jak wiadomo, /.a ot 
tarzem położono petardę z tlejącym się 
knotem Pierw szy spostrzegł ją pewien 
chłopak, który o tern aai znad policjanto
wi, stojącemu pod kościołem. Policjant 
tlejący się Knot zagasił w chwili, kiedy 
długość jego już tylko pięć centymetrów 
wynosiła.

Ponieważ postawa socjalistów w Barce
lonie jest nader groźną i rząd obawia cię 
poważnych rozrucnów, przeto stad będą w 
porcie dwa paucermki h'szpańskie w wo- 
jecnem pogotowiu. Ogólne też panuje prze
konanie, że w duiu tym do demonstru.ą- 
cych robotników przyłączą się republika
nie, którzy przy ostatnich wyborach uzu
pełniających do kortezów, odnieśli zwy- 
eięztwo.

dzeniem krotochwila; „Człowiek o Btn g ło
wach"

W czwarte* wznowiony zoscanie dawno 
nie grany dramat Sndermanna: „Koniec 
Sodomy" z współudziałem w głównych rj-  
lach artystów pp. Żelazowskiego i Rygie- 
ra, artystek, pań: W olskiej, Siennickiej,
Dzirytówny i Trapszówny.

PortmODfltka z pieniędzmi zostawiona 
w handln K. Knorcka i S-ki dnia 22 b. m. 
jest tamże do odebrania.

Zabójstwo. Na Podgórzu przy ulicy 
Mickiewicza pod 1. 399 Wojciech Kosek, 
czeladnik szewski, pchnięciem noża położył 
trupem swego kolegę Walentego Janieea, 
a Karola Klimczyka ranił ciężko w głowę. 
Rozbójnika przyłapano podczas ncieczki.

Wychodżtwo do Ameryki. Policja tntej- 
sza przytrzymała 4 wychodźców. Emigran
ci pochodzili z powiatn mieleckiego.

Pożar. W nieizielę wieczorem wybnchł 
ogień w zamkniętym sklepie bławatnym 
Leona Schneidra przy ulicy Miedzach pod 
1 8. Na r.tnnek pospieszyły: straż pożar
na, straż policyjna i wojska linjuwego — 
dwie ostatnie utrzymywały porządek. Do 
dać nie zawadzi, że towar w sklepie byi 
asekurowany na 10.000 złr. w Towarzy
stwie „Feniks." Kcmisar* Swolkien przy  ̂
był na miejsce pożarn, aby skonstatować 
właściwą przyczynę ognia.

P ,a r y  ż 25 kwietnia. N ew  Y o rk  H erald  
dowiaduje jię z Berlina, że ce-a iz Wilhelm  
nesi się z zamiarem wypowiedzenia przy 
pierwszej lepszej sposobności mowy, która 
m ieć będzie wielką doniosłość polityczną.

L o n d y n  25 kwietnia. D aily  News do
wiaduje się, że hr. W łaa mir i hr iSzu- 
walow, pracujący nad zbliżeniem się R o 
sji do Niemiec, zyskali w ostatnich cza
sach przewagę nad konspiracjami pansla- 
wietów i że do tego niemało się przyczyniła 
polityka ekskluzywna W yszt gradzkiego. 
Car m.ał « ę  przekonać, że zbliżenie się 
Rosji do środkowych mocarstw jest ko- 
nieozne

W edług informacji tejże gazety, car na 
pewno wstąpi do B  riina, wracając z K o
penhagi .

L o n d y n  25 kwietnia. D a v y  News do
nosi, że powstańcy brazylijscy opanowali 
niektóre miasta w prowincji Matto grosoo. 
Tim es otrzymuje wiadomość z Japonii, że 
w prowincji Saga panu,e z powodu osta 
tnich wyborów do parlamentu tak wiel
kie rozdrażnienie, że istnieje uza.adniuna 
obawa wybuchu powstania. P a ll h a l l  Ga~ 
zette  dowiaduje się że w dniu 26 bm. od
będzie się w James P«i-k zebranie kobiet, 
na którem przeczytany będzie protest prze 
ci w niedopuszczeniu kobiet do głosowania 
przv wyborach do parlamentu. Następnie 
udbędi e się wielka demonstracja.

M a d r y t  25 kwietnia. Im peria l d o 
wiaduje się, że w Barcelonie za ołtarzem  
w kościele zna'azł policjant petardę z za 
palonym knotem i eksplozji w sam czas 
przeszkodzono.

Jak donoszą z Madrytu dziennikowi wło- 
"kiemu Opinione, będą zakasane w dniu 
1 maja wszeikie zebrania, oraz powołane 
będą pod broń rezerw y; na wszystkich  
główniejszych ph.cioh stać będzie wojsko.

A m s t e r d a m  25 kwietnia. Zwykle do
brze poinformowany kore póndent A llg e - 

H andehblod  donosi z Petersburga, 
że następca rosyjskiego m nistra finansów, 
)rowadzić będzie w ‘ym samym duchu 
politykę, co jego poprzednik.

R z y m  25 kwietnm. Ojciec św  odpra
wił m szę w S a k  Duale, a następnie przyj
mował życzenia kardynałów, biskupów i 
wyższych dostojników kuś- oła. Po złoże
niu życzeń zaprosił Ojciec św. wieln z obe
cnych do swej bibljoteki —  Arcybiskup 
paryski przybył tu w środę wieczorem w 
towarzystwie arcybiskupa francuskiego z 
Rouen.

Składki. Uczniowie klasy III w Choczni 
przesłali na ręce admin. naszego pisma, 
drobnych składek 60 ct. na restaurację 
Wawelu.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

P. H. P. N o w elę  p. t. K apucyn  odebra
liśmy.

Ostatnia poczta.

M a d r y t  25 kwietnia Sprawcą zam a
chu dynamitowego w kościele w Leridas 
jest były ajent policyjny, którego policja  
J<iż aresztowała.

D o Times piszą z Madrytu, że nowe 
zamachy dynamitowe miałv miejsce w na
stępujących m iastach : Ergocji, Hererzc i 
Orensie. W pierwszej miejscowości zni
szczył wybuch fontannę

Temuż dziennikowi donoszą z Paryża 
że karaynał F on lon , arcybiskup lyoński, 
przywiózł ważne insfrul cje dla kleru z 
Rzymu.

Sztokholm 25 kwietnia N ya  D ayligł 
A llehanda  utrzymuje stanowczo że zastęp
cą Giersa będzie hr. Szyszkin, dotycncza- 
sowy ambasador rosyjski w Sztokholmie.

Temuż dziennikowi donoszą z Nowego  
Jorkn, że sekretarz Stanów Zjednoczonych 
Blaine, postanowił otwarcie wystąpić z 
„programem panamerykańNkim", oraz n- 
biegae się o urząd prezydenta.

Biskupem  szwedzk.m zostru mianowany 
dotychczasowy wikaijusz apostolski w 
Sztokholm ie ks. Psitter Jak donoszą 
dziennikom szwedzkim , otrzymają również 
biskupów katolickich Norwegja i Danja.

Amsterdam 25 kwietnia. Dzienniki hn- 
lendersKie donoszą, że powitanie vr San D o
mingo jeet dziełem amerykańskich agitato
rów, oraz, że przywódcy tamtejszej opozy- 
oji dążą do połączenia wyspy ze Stanami 
Zjednoczonemi.

Amsterdam 25 kwietnia. Tutejszym  
dziennikom piszą z Zanzybaru, że złożenie 
z tronu katolick ego kacyka Mwanga na
stąpiło jedynie z tej przyczyny, że był on 
nieprzychylny protestanckim Anglikom .

M ad ryt 25 kwietnia. Epoca  donosi, że 
prowincje brazylijsk o Sar Paolo i R-o 
G rm de, ogłosiły się m ezawislem i i oderw a
ły od Brazylji

Madryt 25 kwietnia E l  Globo dow a 
duje się, że na ulicy „O calę  Onofro" zna
lazła pewna służąca petardę i. tlejącym się 
knotem, nakrytą papierem Uwiadom iony  
o tern policjant w sam czas wybuchowi 
zapobiegł.

Bruksela 25 kwietuia. W Charlerci w 
dniu 1 maja zgromadzi się —  jak dzieu 
niki balg.jskie obliczają —  50 tysięcy ro
botników.

Kopenhaga 25 kwietnia. Pom ędzy w y
branymi do parlameutu, a należącymi do 
opozycji posłam i, znajduje s.ę także znany 
krytyk i uczony duński, Brendes.

Lizhom  25 kwietuia. Portugal-kie 
dz enniki donoszą, że rząd zamierza za'ogę 
w W iddah, w blizkości Dahomeju, zna
cznie wzmocnić.

nemi odbędzie się pochód robotników przez 
aryotoLrratycznu ulice miasta

Londyn 26 kwietnia S ta n ia n i  d o 
nosi. że przebywający w Berlinie nihiliści 
przesłali policj' petersburskiej pismo, iż 
nic nie mają wspólnego z zamachami anar
chistów i że takowe potępiają

Blałogród 26 kwietnia. Odjek poda
je wiadomość o wydaniu w ręce rządu buł
garskiego dwóch emigrantów, którzy chcieli, 
idąc z Bolgarji, przebyć serbską granicę.

Dwie eksplozje
P a r y ż  26 kwietnia. W  restauracji V e-  

ry’ igo, gdzie aresztowano Ravachola, eks
plodowała wczoraj o godzinie 10 wieczo
rem bomba, wrsucopa przez otwór do pi 
wmcy. Mnóstwo osób raunycb.

P a r y ż  26 kwietDia. W  dniu 24 b. m 
pękł kocioł w fabryce spirytusu br. Hir- 
scha. Palacz utracił życie, mechanik zas 
został niebezpieoznie poparzony.

Giełda
Wiedeń 26 kwietnia. A kcje kredytowe 

322 62 —  Akoje Laenćerbanku 212 25 — 
Akcje kolei państwowych 283 25 —  Renta 
majowa 91 72 —  Renta złota 109 90.

Zyto 9 27 —  Pszenica 9*26 —  O w ies 
6 12 —  Kukurydza 5‘28

Ofct.itule wladouiośei.
Berlin 26 kwietnia W iadomość, .akn- 

byr cesarz zgodził się na ustąpienie mini
stra wojny jest bezpodstawne.

P a r y ż  26 kwietnia. Królowa angielska 
wyjechała do Darmstaotu.

Paryż 26 kwietnia. Na dzisiejsze prze
słuchanie Ravachoia pizedslęwz.ęto środki 
ostrożności: osoby mające wstęp na salę, 
powinoy być zai.pacrzoce w fotograf je swoje 
Proknrator zapewnia członków sądu przy- 
sięglych, że nie grozi im żadne niebezpie
czeństwo.

K a r lsb a d  26 kwietnia Przybył tn dnia
wczorajszego z Berlina C iprivi

Kronika ekonomiczna.

Oeny sboża

dnia 21 kwietnie 1892 rokr

m m m .
R z y m  25 kwietnia. W łosi mieszkający 

w Algierze, postanowili z wielką okazało
ścią obchodzić uroczystość wstąpienia na 
tron króla Humberta.

W  południowych W łoszech w ukolicy San 
Sev. ro. było lekkie trzęsienie ziemi, trwa 
jąoe 4 sekundy.

Do R ifo rm y  piszą z Ameryki, że w 
Venezueli mają powstańcy wszelkie szanse 
powodzenia, i że w ostatniej potyczce stra 
ciły wojska rządowe ’/s swych ludzi.

R z y m  25 kwietuia. Opmione, organ 
ministerjalny, podnoś w artykule w stęp
nym, że położenie Włoch w dniu 1 maja 
będzie nader poważne.

R z y m  25 kwietnia. Wczoraj przyjmo 
wał Ojciec św. na audjencji hr. Reyertera, 
oraz rosjankę Lwów, kierowniczkę kato
lickiej szkoły żeńskiej w Petersburgn.

Londyn 25 kwietuia. D aily  N ews p i
szą o podróży lord znajora do Paryża, że 
Die jest jeszcze rzeczą postanowioną, ale 
ty'ko projektowaną

Londyn 25 kwietnia. Standard  dowia  
dnje się, że krysys ministerjalna we W ło 
szech, została tak wcześnie zakończoną 
wskutek interwencji króla.

Tenże dz'ennik dowiaduje się, jo działa, 
które posiada wojsko dahomejskie pocho
dzą z fabryk niemieckich.

Londyn 25 kwietnia. Uwięziony w P a  
ryżu pod zarzutem szpiegostwa ua rzecz 
Niem iec a następnie z więzienia wypu
szczony Anglik Delmard przybył tu, po
nieważ policja parycka wręcz mu ośw iad
czyła, że jest przez nią niechętnie widzia 
ny Jak cię dowiaduje P all Meli G azette  
sprawa ta zoatame poruszoną na drodze 
lyplomatycznej, p iniewaź rząd angielski 

obawia się, aby podobne zajścia się me 
po v  tarzały.

Temuż dziennikowi donoszą, że na wy 
spie Malcie uwięziły tamtejsze władze p o 
lityczne pewnego Francuza, u którego zna
leziono wojskowe plany wyspy.

Lwów Tarnopol FoJwoło-
ctyąka

10 25I0 80 10-1610-75 
8-9o 9-20 8*80 9 26

48 -S 4 -— « - 6 5 - — 
so-—75-— 49 -7 2  -

W ie d e ń  36 kwietnia. Onegdajsza u 
roczystość odsłonięcia pomnika R adeckie
go, wypadła mimo nieszczególnej pogody  
bardzo świetnie. Jnż od świtu poczęły się 
dokoła placu „Am Hof" zbierać tłumy 
ludzi, tak że w godzinach przedpołudn.o 
wych zajęto już wszystkie, dalej nawet 
położone ulice i place.

D o uświetnienia uroczystości przyczynił 
się głównie niezwykły zjazd weteranów w 
liczbie z górą p i ę t n a s t u  t y s i ę c y ,  
pomiędzy którymi było czterech z G a
licji.

Pochód weteranów zachwycał wiedeń
czyków, którzy z uniesieniem witali zwła
szcza tyrolczyków. Ustawienie weteranów 
t-wało aż do godziny 11 pized połu
dniem W eteranów, którzy służyli pod 
Radeckim , ustawiono najbl żej pomnika.

Plac, ca którym się znajduje pomnik, 
przedstawiał piękny widok. Udekorowane 
barwnemi ozdobami liczne trybuny, liczne 
oddziały wojska, dziesiątki tysięoy publi
czności, najrozmaitsze stroje, jaskrawe u- 
niformy i tysiączne szczegóły, łączyły się 
w obraz na prawdę mpenujący, choć dla 
nas Polaków obcy.

O  godz. 11 począł jeżd żą c  się dwór. 
Przybyli w ekwipacach liczni członkowie 
cesarskiego d mn, generalicja, imponujący 
z daleka swą postawą ks. Aleksander Bat- 
tenberg (hr Hartenau) bardzo licznie ze 
brani dygnitarze kościelni i świeccy i re 
prezentanci obcych państw. Przed samą 
12 godz. przyjechał przy odgłosie sygna
łów  cesarz, poczem rozpoczęta się uro
czystość przemową do cesarza, miauą przez 
arej księcia Albrechta, któremu cesarz, jak 
to już w naszem telegraficznem doniesie
niu podaliśmy, łaskawie odpowiedział, na
zywając go sławnym następcą Radec
kiego.

Po odsłonięciu pomnika odbyła się dlu 
go trwająca defilada prued ce-Łrzem, po
czem zł.iżono na pomniku liczne wieńce.

W operze odbyło się wieczorem uro
czyste przedstawienie w obecności cesarza 
i całego dworu.

Paryż 26 kwietnia., New York H erald  
dowiaduje s ię , że cesarz *:emiecki otrzy
mał własnoręczny list cara, w którym mu 
ter-ie donosi, że do Berlina przybędzie za
raz po weselnych oroozystościach k róle
stwa duńskiego i że trzy dni tam zabawi.

L o n d y n  26 kwietnia. W Ballyhope w 
Irlandji panuje wielkie rozgoryczenie po
między ludnością katolicką z powodu zaj
ścia, jakie imało miejsce w kościele. D o  
kościi ła przyszedł bowiem pewien Irland
czyk, który wbrew przyjętemu zwyczajowi 
wziął w dzierżawę farm ę, z której lord 
angielski pop.jednio wypędził dawniejEzego 
dzierżawoę. G dy wyżej wymieniony Irland
czyk wssedł do kościoła, wszyscy obccui 
świątynię opuścili Do u n ista  wystano 
kompanję wojska.

D aily  Newg otrzymuje wiadomości z 
Bruk. eh , że robotnicy przygotowują w dniu 
1 maja wielkie demonstracje. Między m-

Pszenica 10-2010-40
Żyto 8,t0 8 80
Jęczmień 6‘ŁO—6 8 0 4 ------1 2b 8 --7-P6
Owies, 7------7-60 6 60 -7-16 8 28 7 —
Groch 6-50 1050 6-— 7-— «•— 11 —
Wyka —•—
Rzepak 10-5011- -  U-— 12-50 10-»Oi»-4C
Lnianka —•-----•------ ■-------•—
Konicz czer. '5-—7 i-—
Konicz biała 50-— 70 —
Konicz. 8zw. —•-----■—
Wszystko za 100 kilo nette oei worka.
Chmiel 50-— do 65-— ił. za 56 kńo Iow 

Liwów, nominalnie.
Okowita g t , r _  za 10.000 Ltr. pr., loeo Lwów 

21. do 21-60 zł.
Usposobienie spokojne

N A D E S Ł A N E .

Dr. S TE F K U  SCH0EM 6UT
były sekundarjusz Szpitala powszernnego w Wiedniu,

o r d y n u j e  431 (l 5) 
w chorobach gardła nosa i nszn 

od godz. 11—12 i  od 3—4 
p r z y  u l .  W i ś l n e J  1. l O .

Po dwudziestuietniej prakty e wctsr/narskicj w 
kraju i z. granirą, os.oiil.łeir ».ę w csln wykony
wania dalszej prartyk,
w  K r a k o w i e  p r a y  u l  N ie c a ł e j  1. 10  

(Howii S o n p s jd .  , 
gdzie te! urządziłem lazaret weterynaryjny dla au- 

ni i inuych zwierząt domowych.
Na prowmedą wyjeśdśam baawtocuua

L E O P O L D  H A A S E
w e t e r y n a r z  d y p l o m o w a n y

v  wyższych c. k. szkołach ł e t a r p a jy jn f c h  w Wiednln 
i Peszcie 878 t«-iO*

Orzeczenie
u r z ę d u  o ł i e m i o z n e g o

k r ó l .  s to ł .  m i a s t a  L w o u a
Niezrównana dobroe tych 
tutek dewedzl eboozee 
onreczenle chemicznego 
urzędu król stel. miasta 

Lwowa

Tctkl hygitsicłib £ W 
klGmoJoweklent nlsza- 
wirraią tadryc tdre- 
wlu szkodliwych ekła- 

drlków

L 1S14 /J892.
Do pana Stefana W ibrnsz-H iem ojoiskiigo

fabrykanta tntek cygaretowych we Lwowie 
Z polecenia Magistratu z dnia '.4 marę 189C 

L. 19148 rbadclem ade łany pmer pana papuir 
cygaretowy oznaczony wodnym napisem „8. W. 
Niemojot-ski" i znalazłem, ie .kowy nie awiert 
żalnych niewłaściwych . aładnik w i tek pod 
względem wydawanego procentu popiołów jak i 
wydobywających si« Łymuc odpowiada zapełni e 
wszelkim wymogom higjenicznym

Z miejskiego laboratorjam chem cmeg i 
Z prezydjum Magistrat#: Lwów ii. 30 marca 1892.

Mochnacki w. r. Dr. U. D. W|30Vlei w r.
prezyd -nt. zaprtysięgły chemik

miejski i sądowy.334(12-45)

Do nabyi .a w sLepach S. W Niemojowskiego we- 
Lwowie, Teatralna 3, Jagiellon La 8. — w  Kra- 
aowi. Sukiennice 28, oraz We w-iystkieh zna

czniej zzych handlach i trafikach.

Ostrzega się przed naśladownictwem.
Do każdego puaełki tntek zt»ooatrzo~ft£» 

firmą S. W. Nlemojowoki dołącza się powyższe 
orzeczenie nrzędn chemlozaego kroi etoł. m. 
Lwowa

F a e z j e
KAZIMIERZA TETMAJERA

znajdują się 
n a  s k ła d z i e  w  k s i ę g a r n i

GEBETHNERA I WOLFFA.

43IOH
Kapitał 16.000 złr;

jest do umieszczenia
na druga hipotekę

Blizaze; wiadcmosoi udziela 
khn elaija adwokata

Dra Doboszyńskiego
m K ra k o w ie  

Grodzka 18.

W szelkie papiery w artościow e, bankno
ty itgraniczM  I Monety kupuje i tpnedaje pod nnj- Kuter m um ii fllji 1 1 m  U  H p tra w

w  K ra k o w ie , R y a e k  1. 30. iH F *  Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do-
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RESTAURACJA

TORUŃSKIEGO
Obiad za 1 z ł / .  (25--100)

'V tarek dnia 2 d -g o  kwietnia.

| Zupa szczawiowa. 
n I Rosół z łanem ciaatem
\j Uołąoek w pasztecie 
\\ J Muszelki z mózgu, 
o: I Wę .żonka z groszkiem!

File sante.
,  ̂Kotlet poznański.

- I Budeś z szodouem. Oui | Fraiucfiy z serem.

Willańskie wina
n a tu ra ln e  własnego chown,

z mojej własnej piwnicy
Czerwone po 25, 30, 35, 40 ont. 
Wijlanekie Auslese po 40- 45 50 et. 
Białe po 24, 26, 30 ot.
Wina deserowe po 30, 35. 40 (naj- 

l psz i po 50 ot.)
Riesiing po 40, 45 ot. 2e3D- 5>
Schiller wyborne po 25, 30 ot.

Ceny aa litr, za zaliczką, lub za 
gotówkę. PróbKi od 3u litrów wzwyż, 
Beczki przyjmuję napowrót opratniB 
po poliuzonej cenie kosztn.
ANDREAS HAAL, Weinbergbesitzer |

in Villany, Ungarn.

WUDYSŁAW N'ZIŃSKI
malarz pokojowy i lakiernik

podejmuje się wszelkich robót w zakres malarsłwa 
wchodzących.

Kraków, ul Florjańska, Nr. 32.
I IM H I

JULJAN KURKIEWICZ
Kraków, Mały Rynek obok kościoła &w. Barbary.

Poleca swoj obficie zaopatrzonj skład artykułów religijny.fi, papieru, mate
riałów pismiennycfi i wyrobów skórkowych i t. p. Książki do nabożeństw? ■ 
polskie i niemieckie, od najskromniejszych do uajtlektowaiejszjch, od 15 cnt- 
ObrtZ) i obrazki św. Pańskich w bardzo wielkim wyborze. Kuroftki I TOZanoe 
w rożnvchjgaiunkach. Bilety z powlaszowJtulami, Papier listowy w kasetkrch po 10* ^ 5 1 
pakowany nd S5 cnt. Przyjmujo Bię obrazy do oprawy w ramy D rd. o gusto-  ̂ -* I 
wne. Zlecenia z prowincji n-kutecin a się odwrotną pocztą, nielicząc opakowania.

Reny nlzkle. 3 55 ty

J u u  X J t Ł l V X J t 2 x  1  o
O P T Y K  i  M E C H A N I K

Kraków, Sukiennice 30,
I'o l e c  a S z a n o w n e j  P T.  P u b l i c z n o ś c i  . iwoj

ZAKŁAD OPTYCZNY
O kulary i  ow .k ie r y  w  różnyoh faa jnaob , ze szk łam i, uznane  
przez pp 1,’ k arzy za n ajlep sze, d ob ieram  ta k o w e sam  lu b  po 
d ług  w sz e lk ic h  re ce p t lek a rsk ich . L ornetk i, szk ła  p ow iększają- 
ce, lu n e ty , k om p asy , barom etry . T erm om etry  w  w ie lk im  w y 
b orze A parata e lek tr y cz n e  le k a r sk ie  Dra Spannera. D zw on ki 
e lek try czn e  od  2 z ł r , na żądanie daję b ezp ła tn ie  szk ice  do za- /  
kładania  d zw on k ow  e lek tr y cz n y c h  Z am ów ien ia  zam iejscow e  
u sk u teczn iam  najsum ienniej i od w rotn ie . P rzyjm uję w sz e lk ie  '51 
n apraw y. Mając w arszta t p arow y, jestem  w  m ożn ości w sze lk ie  
w y ro b y  m ech an iczn e także i  c ięższe  w yk on yw ać, jako to napra

w y  w sze lk ieg o  rodzaju m aszyn  p om ocn iczych .
80 ( 5 ) Z pow ażaniem  P. NIEMET/.

i

UWMlAAAhAhiMWUMM

Mężczyźni
którzy cier, ią na osłabienie, m„gą za-£ 
żądać ilustrowaną broszurę Profesora E 
Velta. We wszystkich państwach pa- A 
teutowany gal w. elektr, aparat „Re- 
udtor* io samoużyc a. Przez wl lu 
lekarzy wypróbowany i polecony. Wy
godny do noszenia y kieszeni. Bro- _ 
szury bezpłatnie, z dołączeniem naro l  

10 cnt. 137(27-10) *
THtO BIERMANNS, Elektrotechni- 

ker, Wien, 1., Sclinlerstrasse 18. I5

i
I

IVJ A Z Y

UBIOROW M Ę Z K IC H
i d z iep lm ijeh

CHBMINA F E L BMANNA
Plac WW. Świętych 1 . 1, róg nl. Grodzkiej, obok Magistratu,

zaopatrzony został na sezon jesienny i zimowy w najmodniejsze 
i najlepsze ubrania męzkie i dziecinne, sprzedając takowe po ce

nach fabrycznych, a m ianowicie:
Szlafrok zimowy od z łr  7 d o ................................................................złr. 15.
Obranie marynarkowe z szewiutn d o b r e g o .........................   . . „ 14.80
Spodnie kamgarcowe zimow6 . . . . . .  4.45
Paltot szewiotowy lub montoniakowy oć złr. 12 do . . . . .  25.50
Obranka dziecinne o d ........................................................  - 3
Płaszczyki „ „ ........................................................  - 5.95
Kożuszki wyborne z fntrzanemi k o łn ie r z a m i ................................... - 11. |

, k a n g u r o w e ..................................................................................  15.50
llpraszając o liczce wzgiędy, po3osł aję

Z poważaniem CHEMIN FF.LDMANN,
ifl62io-f i PI, W*. Świętych, L. 1, róg ul. Grodzkiej, obok Magistratu

I BARDZO WAŻNE.
! v Na sezon wiosenny i letni. y |

Wielki skład sukna, kortów i kamgarnów
254(2 MO , zagraniczny eh i krajow ych

w n o w o  o t w a r t y m  m a g a z y n i e
»

i5 & & & 1 h q 6 o q q q q & q :q @ q q q ^  o o o ó

Ważne dla P. T. Publiczności!
TyllŁO 4 Złr*. i a cały rok, a 3 Złr <!<’

końcu bieżącego roku wynosi przedpłata n \

Kaznodzieję katolickiego
Wydawnictwo Kaznodzieja katolickiego w Krakowie ®

ooo
©
©

©

Ważne. NA SEZON WIOSENNY. Ważne.

Bracia M. Isumtsch.
PO SIADACZE KI L KU M EDALI i SK Ł M lÓ W  

W SZYSTK ICH  STOLICACH  w EU RO PIEi
w e

G łów ny skład dia Galicji-

X ł  w Krakowie, X V  
V o w y  i największy

i ( o  d .

S U K I E N N I C E .  2 7 .
s t r o n y  r a t u s z  et).

CENY FABRYCZNE.

T N 3 < s O 3 < ; > 0 < S X 5 ) 0 < S X D O O g X 5 X D O g X D

Na wiosnę i na lato.
Niniejszem zawiadamiamy Szan. P. T . Publiczność, że

Filja wiedeńska
Heilmana Kohna i Synów

G r o d z k a ,  l .  9 ,  i .  p .

w ielk i wybór go
n i

została bogato zaopatrzoną w
towych

SUKIEN MĘZKICH
a mianowicie:

U bran ia  m arynarkow e, Żakietow e, Salonowe, Spo
dnie kam garnow e, Z arzutki, Chesterfildy, K aiserrok i, 

i denzykow y, Heweloki, Bondy do podróży, K am izel
ki pikowe i jedw abne, oraz obfity wybór ubrań dzie

cinnych na sezon wiosenny i letni
I w własnym zakładzie wykonanych, w najnowszym fasonie,

po zdum iewająco nizkich cenach.
Aby umknąć pomyłek, uprasza się Szan. P. T. Pu- 

| bliczność dokładun uważać na num er dom u, gdzie nasz 
magazyn się znajduje. Z uszanowaniem

H c i l m a n  K o h n  i  S y n o w i e ,  
ulica Grodzka, L- 9. I piętro.

Ilfła liw  n a « 7 P  ■ w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, L. 9 
U k ld U g  Ild o L G . w Przemyślu, we Lwowie, w Czerniowcach, | 
w  Biały (Blelskujł w Opawie, w  Pilżnie, w Tarnowie, w Rze- 
i -azowie, w  Jarosławiu i Stanisławowie i w Nowym Sączu 5

| polecają Szanownej Publiczności ubiory własnego wyrobu dia 
mężczyzn, chłopców i dzieci z poręczonych dobrycli matury i i naj

modniejszego krojn po zadziwiająco tanich cenach. 
Zamówienia według miary będą punktualnie wykonane, a 

| nieodpowiedni towar będzie napowrót przyjęty

Bracia M. Iscoyitsch.

INF' Centralny skład w Więdni j, I., Maria j 
Theresienstrasse 10.

Główny sk ład  dla Rumunjl w B akareszo ie  „C heva'ier dr Mo 1 4  sirafie Covaci 
No 2 u 9, „Bazar de Roam anie“ S trada Selari N i 7. — S k łady  w kilku głó 
wnyoh nHastaoh. — Główny sk ła d  d la SerbJI w B elgradzie „Raiais u .y , i“

| F ń rs t Micl.ael S trasse No «, „Bazar de F .ancu '1. Sk łady  ty o w K ragujetfuti 
I Pożarevatz . — E ksport do w szystk loh  krajów . 2 6 i( ic  24)

Największy wybór. Tanie ceny.
Medal mtniat. handlu 1887.

HW(
Poszukuję dzierżawy

FOLWARKU
|  około 100 morgów, dobrze 
3 zagospodarowanego, lub 

przyjmę posadę rządcy.
Zgłoszeniu proszę adreso
wać A. S. postt restante, 

p. U str z y k i-S o lin a .

L a d
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W NOWYM MAGAZYNIE

W KRAKOWIE przy ulicy Wisluej Nr 3.

$ W IELK I WYBÓR MEBLI
z w łasn ych  pracowni uostirczony

L U D M K A  C H flN ItA KA ^W ŁftO YS iAW A  O U lfA U
tapiccni. stolarzu

Zaletą wyrobów tapiuerskicli, Wyioby stolarskie przodować 
przedewszystkiem jest  w n ijle- j moga jaku pewne z suohego i 
pszym gatun ku  materjał użyty ; zdrowego materjału zrobione, ja- 
jzelegancją  gustowne odrobienie [ ko gustow ne i s ty lo w o  ujete.

C a a y  b a r a z o  n i z i n o .  ■
Najświeższe żuraale lub w lusue rrbiirki pisedkładamy. 
Za sumienne wykonanie ryezym ihdeimmy antyki r a | 

składzie i przyjmujemy t ikowi w komis.

IU0WIK ChOMIAK. WŁADYSŁAW Ul)VAL.
Tapicer. Stalara. 10]

O 0 O 0 O 1

Ma j zaszczyt douieść Sz. Publi
czności, ‘ż przybywszy z Warszawy, 
założyłem w Krakowie, Rynek gło 
wny I. 22

Skład Obu wia
w ła s n e g o  w y r o b u .

Ceny na towar, za którego dobroć 
biimienme zaręczyć m..gę, naznaczyłem 
możliwie najniższe. Kamaszki męakie 
oddaję począwszy od 3 złr. 50 cnt., 

damskie od 3  złr i wyżej stoso
wnie do wymagat'. 81(375 ?)

B r o n i s ł a w  D o b r z a ń s k i

Do sprzedania
po cenie przystępnej

Garnitur wyścielony, krzesełko dla dzie
ci na kółkach, biurko małe rzeźbiono, 
ramy ró nej wielkości, wycieraczki ko
kosowe do nóg, l is  nrap" ,a lekarskie, 
szkła i chemikalja, mikroskop doBko j 
nały, telefon nowy, ii<uiy gipsowe, 
maszynki elektryczne, książki niemie
ckie medyczne i innej treści; ATLAS 
szkolny do historji naturalne (60 kart) 
d/ieła illuBtrowane w wielkim forma pj 
cie polskie i niemieckie. Oglądać mo
żna codziennie oprócz świąt i niedziel 
ul Studuncka 1. 7, ). p. od 10'/2— 2 
i od ? do 6. Tamte (prysznic wiedeń
ski pokojowy podrótnr w k ztałcie ku- I 
ln  i „Wiestnik Europy11 r.ailepBzy mie
sięcznik roBjjBki z la. 1881-2--:-4 6 6 

: a 73 ezęśń ce ly. 292(6-6)

Kilo najprzedniejszych
„Mydełek francuzkicli"

jakotn: glicerynowych, piimowycli, rćiu 
nycli i t. p. kosztuje tylko I złr. 35  oni 
za opłacouyin frachtem pocztowym. Wysył
ka za za'iczką lub u desłaniem getoski. 
F. Łaciak I Spółka Wiedeń. IX. Bczirk.

S( h'nnnelg ss • Nr. 4 277(9 15

i Mąki z kości
(parow ane lub preparowane

kwasem siarkowym,
MĄKĘ„ROGOWĄ

snperfosfaty itp.
Odznaczona na wielu wysta

li wach, dostarcza według cenni-1 
ka z ziręozeiuem podanej ilośoi i  
procentowej azotu i kwasu fo
sforowego. Parowa fabryka spo 
djum, kościanej mąki j sztu
cznych nawozow U. Schonber- 5 

ga i Frankla w Krakowie

Zam ów ienia przesyłać un- 
I])ży albo do Agencji dla  
Rolników W -go S. M iku- 
ckiego ui Krakowie, Kv ► 
nek 34, lub do p od p i

sanych. 11̂ 19-2 )

Ważna uwaga. Hrtość podanych
w cenniku procentów azotu i k w m  
fosforowego t y l k o  w t e o -  
o s a s  jeżeli zsmówicuie było z-.>- 
bionem albo u . n a , a  lub p r a y e s .  
A g e n o j ą  dla R o l n i 
k ó w  W - ^ c  S .  ' M l Ł t u . -  
o k l e j ^ o  albo p. 19 M erakawBrze 
Sku, z pominięciem wszelkich haudl r. y

B. Schonberg i Franke)
|  s  Krakowie, ul. Mostowa, L 6. ^

IMuwrt/iwa
E a u  d e  G o l o g n a

fp3 rrl 1715 T3 frJ fn3 Ir?u ITU frJ frll ?tt3 fnll frU
P!
&
P
a
p
pj firmy 15 57'-17)
S Johan M̂ ija farlna, c. k nadwornego j 

 ̂ dostawcy w Kolonii.
(B \, tuzina większych daszek złr. 2,
P cnt 5 i/, tuziaa niniejszych złr. 2, j_ 
Pj cnt. 75. Liosiauie we wszystkich apte- {3 
(ą kuch, ilioguetjach i większych han- H. 
g dlacli, (akotei w składzie gKy.nego @ 

zastępcy na \us'r Węgr.
® F e ig la  w  P radze. 1
cłi dH dH ei/SlS.1

Centralne Biuro sprawunków 
dla Galicji

podejmuje się wszelkich, posreaniotw
w Wiedniu i poleca swoią firmę ła
skawym względom Fr Łaciak I 
Spółka, Wiedeń IX 3 Seobesobim- 
melgasse, Nr 4 Cenniki wysyła się 

r̂aneo. 276(io tfri

WAŻNE
dla

Pp. Gospodyń!
Nifjmt nic iupuzi „ .. i prak ycznif ji-zego nsd

„Wiedeńskie koaeentrow a- 
iie m>dlo oszezęd aoścI“,

do p̂ ati d biel.zny, niileryi j sny-h wełnia
nych, oszczędza na pracy, tiudach i pienią
dzach, nadaje bieliźnie śnieżną jiałość . 
konserw je takową pod gwarancją, pod 
względem zaś dobro , prtewyźsza wsselkie 
i-ine rodzaje mydeł i nie zawiera szkodli
wych domieszek. Patzka tawierająca 4 kio 
1 złr. 5*i mit. z opłaeouym trachtem. Wy- 
ajlka za zaliczką lub u . iesłaniem gitówki. 
Koiesooiidnisja poUka. F Łaciak i Spółka 
Wiedeń IX B Seoiu>«chimmelga*B«o Ni* 4. 

i 7 5 1 I 15}
A U a r ł o m i U  srzyjmle lekeje sl skro- 
n k a U u l l I l n  . gm, wynagrodzenie.
Wiadomość w Alniniatracjl .K.nrjera 
Polskiego-1. b5 i 6 0;

Meda 1 b r ą z o w y  
i S l w

M edal sreb rn y  
1 8 3 1 .

A edal sre brny  
1 8 8 2 .

M edal sreb rn y  
1 8 7 0 .

opfyk
A LFR E D  B IA S I9 N
c. k. Kliniki okulistycznej Uniw ersytetu Jagieł..

IS < D C 0 ® ® 0 0 0 ® © ® O 0 O :  O ® 0 < 5 X i > ©

w Krakowie, Rynek 14.
W * MAGAZYN ZAŁOŻONY W  ROKU 1801

Instrnmenta optyczne, fizyczne i matematyczne.
Jako dostaw ca pierwszych L’P . L ekarzy O kubstów w kraju 

oraz klinik ok u listyczn ych , posiadam  zaw sze znacznie zaopatrzony 
skład w e w szelk ie m ożliw e przybory optyczne oraz ozkła i opra
w y w najlepszym  gatunku, które podług recept tak  zw yczajnych, 
jako i kom binow anych, przepisyw anych przez P P . L ekarzy O kuli
stów jak najdokładniej i sum iennie wykonuję.

Główny skł&d na Galicję oozów sztucznych ludzkich.
Fabryka narzędzi chirurgicznych, ortopedycznych

i bandaży. ri7(*-?)
GŁÓWNY SKŁAD ŚRODKÓW OPA1BUNK. i do PIELĘGNOWANIA CHORYCH

8PC~* O e n * r  u m  i a r k o w a n e  " M i

Odznaczona ozterema mt da
lami na wystawach krajowycn 
przez ministersturo handlu. 

PirDUłQ7.i

KRAJOWA FABRYKA
W ł  sk I-i i

w y r o  bow  
blacharskich

pokrywania dachów
istniejąca od r. 1875

W K R A K O W I E  
Kynek głów ny, L. 24 (iiaprzpcsw odwiiclui).

Poleca w ł a s n e g o  w y r o b u

LODOWNIE KREDENSOWE
i do w yszynków  piw a.

Wszelkie naczynia kuchenne i gospodarskie.
Wszelkie zamówienia i reperacje uskutecznia cenach po 

umiarkowanych.
Wiasnegił wyrobu i prysznice, wanny, zycbady, waterclo- 
sety pokojowe I nadkanałowc, bidety, filtry do wody itp. 

Pokrywa dathy cynkieuij miedzią, ręoząc za roboty
Na ż ą d a n i e  c e n n i k i  I l l u s t r n w a u e  darmo .

Nowość na sezon letni. JAN BAJER w Krakowie, ul Grodzka 13. Nowość na sezon letni.
SKŁAD

W Ł A S N E G O
W YROBU

z drzewa grabowego i bukowego, od złr. 3 do złr. 5 za 9 szliia.'— ! S u l i  z tlrzewa oliwnego (Lignnm ssuctum) 
od złr. 1 5 0  do 4 '50  za sztukę, a z drzewa grabowego lub bukowtgu od zir. 1 do złr P 50  za sziukę. — K rokiety rozmaitej

wielkości po cenach bardzo przystępnych.
Poleca również elegancko i gustownie wykonane wyroby z bursztynu, rogu , pianki, kości słoniowej, drzewa,
jako to : fajki, cygarniczki, szachy, arcaby, domino, przybory do bilardów  i t p. Przyjmuje do reperacji wachlr.rze, n n  i  i  • l 

grzebienie szyldkretowe 1 w jzelkie przedm ioty w zakres tokarski wchodzące, po nader nizkich cenach. | l n > fiRSldUfAi :iT0W !

Ważne
dla

SKŁAD KAS OGNIOTRWAŁYCH.

W szech nunk lek arsk ich
Dr. Edm und Pucfaacki

ord yn u je  
[jak daw niej od godziny 2-g ioj | 

do 4  popołudniu .
Ul. Sławkowska, L 24.,

Purtor. 0168-r1)
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